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CENA PRENUMERATY: 

W LODZI: 

Rocznie rb. 8 k. 
Pólroc.z. r 4 " 
Kwarta!. " 2 " 
Miesięcz. 67 

Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedyńczy 5 k. 

Z przesyłką pocztową: 
Rocznie rb. 10 kop. 

1902 r. 
Kalendarzyk tygodniowy. 

Środa św. St. ś. F. 
Czwart. Św. Józefa W. 
Pla,t. św. Januarego. 
Sob. Sw. Eustachego. 
Niedz. św. Boleslawa. 
Poniedz. Św.Tomasza B, 
Wtorek św. Tekli P. 1\1. 

Wschód: g. 5 m. 40 
Zachód: g. 6 m. 08 
Dl. dnia: g. 12 m. 28. 
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Rok V. , 

Pólrocznie " 5 
Kwartalnie 2 " 50 
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Redakcya 
v. ŁODZ[, 

ul. Piotrkowska li Ili. 
Środa, dnia 4 (1 7) września 1902 r. 

Miesięcznie 

-- Mi 
J'-l'\ telofonu 693. Xantory1 wła•ny w Warszawie, Wspólna 321 w Pabianicach u p. Teodora Minke; 

w Zgierzu u p. lkierta. 

==============-~====================~-~~·-================================================= 
CENA OGLOSZJ<:Ń: N ad es lane" na 1-st..ej ~mmicy 50 kop. za _ wiersz. Zmyc:cajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 

11;iejsce. Małe ogło&zenia po 11/i kop. od wyrazu (dla poszul!:ujących pracy po 1 kop.). Rek I am y i Nekrolog ie po 15 kop. za 
wiersz petitowy. A.RTYKU'ł..Y bez oznaczeni.a honoraryum Redakcya uważa za bezplatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 
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'Zlożone p~aJmmeJ ;z 7 pokoJow, z. wszelk1em1 wiygodam1, . _na par.ter.ze lub 1 P!ętrze, -
w śro·.iku. rmiasta. Pi~rwszenstwo ~;a ull?a Spaceroiw:a w poblizu oddz1a.l11 Banku ~anstwa dit 
Oferty naJleży sklada.c w kancelarya roddzialu. 1162-1-1 "" 

I-~ ..... „„„~„„ ... „„~„„~~ 
Jest d<9 sprzedania, 

folwarczek 
I Dr. S. Justman specyalista 

chorób dziecinnych 

27 mórg nati szosą o 12 w!orst od koiei Ka~is
kiej, w mi-ajscowości ił.esistej. W rem parę morg 
zagaju ląk.;fl, woda, ziemia w wysokiej kulturze. 
Dom 

1
mur-0wany o 12 pokojach, śliczny park 

i intratny ogród owocowy z pasiieką. Budynki j 
i inwentarz odpowiedni. Bliższa •wiadomość w 
adm. ,,Ro21woju". 850-12-81 

Marya Bojanowska 
nauczycielka szkoły muęczliej 

POWRÓCIŁA 1151-3-1 

o czem zawfadamia swoje uczenice. 

Ildres: Skwero'WJI. Nr. 20. 

Stef ani a Szubert Biernacka 
nauczyciel~a śplewu metodą 6. B. Lam

pertiego 
pr~eprowrul.z.ila. ~ę :~ Wars.za wy i !każ.dego ,tygo
dnia stale p.rzyJezdza.e będzie do ŁOO-r~1; w srodę, 

czwarte.k i piątek w celu udzielaaiia lekcyj. 

Adres= ul. Przejazd 48. 
1H2-6-1 

~™™~~~~™~ 
Restauracya 

Ant. St~ntowsti~[o 
wydaje obia.dy po 75 kop., kolacye a la 
cartP,, przyjmuje obstalunki na miejscu i do do
mó1v po nader nizkich cenach. Nowalie sezonowe. 

Zarządzający 

ll"l-l-l E. SAUTER. 
~~~~~~~ 

iaroieszkal przy ul. Wschodniej 49. 
Prz~jmuje od 8 do 10 godz. rano i od 4 i pót 
do ~odz. 6 i pól popolli~ni u. 1151-3-1 

Teatr Wielki. 
Codziennie widowiska trupy malorosyjskiej pod 

dyrekcyą M. K. Jaroszenki 
z udzialem E. A. Zininej. 

W •CZIYartek 5 (18) b. m. daną będzie sztuka 
aktach ze śpiewami 

w5 

„Bez talentuu. 1172-1-1 

Rozkład pociągów. 
<Wyohodzą z Łodzit o godz. 12.31, 6.U**, 1.12•, 

2.4ill, 3.u5*, &.02*'\ 7.28. 
tarzyohodzą d<0 Łodzh o godz. 3.09, 5.8&, 

'J.OO-, 9.32, 10.25*•, 3.52, 5.o3, a.22*, 11.02**. 
41wagi. Godziny 'flydrukowane tłustym drukiem 

ózn..aczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 
Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu

alktre\fl z Warszawą; pociągi, oznaczone **, slużą dla 
bez(>6>Średnigj komunlkacyi "Lódż - Warszawa" b e z 
p r z -e s I a d a n i a s i Q w K o l u s z k a c h. 

W <11iedziele, święta i dni galowe kursują 

pocia,g·i komunlkacyl miejscowej: „\2 22 odchodzi z Lodzi 
a g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano; )ii 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo
rem, puychodz;i do Lodzi o godz. IO wieczorem. 

Przegląd polityczny. 

Łódź, 17 września. 

Jesienna seaya parlamentu au8tryackiego 
wedle W8zelkiego prnwdopodobieóstwa będzie 
bardzo lrnrzliwu, czesi bowiem stauowezo zapo
wiedzieli ob;trukcyę przeciw ugodzie z Węgra
mi ua wypadek, jeśli nie ur.yskają ustępstw 
w Bprawic językowej. 

Dr. Koerber i prasa niemiecka w Austryi, 
która mu wiernie sluźy, skarżą się, jakoby czesi 
nagle za11koczyli rząd swemi żądaniami i niejako 

wprowadzili go w zasadr.kę. Tymczasem dr. Koer
ber od lat dwóch już wiedział, jakie są żądania 
czechów, wiedział też o ostatecznym terminie, 
w którym musi je spełnić, jeśli chce, by ugoda 
z Węgrami załatwioną zosta}a w drodze parla
mentarnej. Dr. Koerber zmarnował dwa lata, 
oglądając się na niemców, którym przyrzekł, że 
bez ich pozwolenia nie zrobi ani jednego kroku 
w dzie<lzioie ustępstw narodowych. 

D1·. Koerber i prasa niemiecka odwołują się 
teraz do patryotyzmu czechów, zapominając, że 
tenże sam patryotyzm o.bowiąznje przecież i niem
ców, a jednak nie wahali się oni zagrozić prze
szkodzeniem wyborom do delegacyj wspólnych, 
gdy za czat1ów gabinetu hr. Tbuna sprawa ugo
dy z Węgrami stała na porządku dziennym. 
Czechów też nie llbowiązuje patryotyzm, któryby 
stał w sprzeczności z najżywotniejszemi ich inte
resami i dlatego rozpoczną oni obBtrukcyę, jeśli 
przed wniesieniem ugody pod .obrady pa1·lament1L 
nie otrzymają języka czeskiego, jako urzędowego 
w Czechach. 

Dr. Koerber zamierza podobno zwołać par
lament na sesyę jesie»ną w dniu 15 października, 
na przygotowanie wi~c projektu, dotyczącego za
łatwienia żądań czeskich, czasu ma bardzo nie 
wiele. Wystarczyłoby go jednak, g<lyby rzeczy
wiście rząd anstryacki chciał i mó;ł zadość uczy
nić żądaniom czet1kim. Powtarzamy - chciał i 
mógł. 

Że dr. Koerber związał się z niemcami i naj
mniejszych bodaj ustępstw uczynić nie chce na 
r1..ecz ludów słowiańskich Austryi, dowodów nie 
brak na kaźdym nieomal kroku. Z drugiej atoli 
strony o ustępi1twach narodowych na korzyść 
czechów mowy być nie może, niemcy bowiem 
nigdy na to nie pozwolą, Tak więc, unikając 
obstrukcyi czeskiej, gabinet dr. Koerbera wpadt 
niezawodnie pod obuch obstrukcyi niemieckiej. 

Oprócz niemców, wrogiem wszelkich ustepstw 
językowych i wogóle autonomicznych dla Ćzech 
jest osławiona biurokracya austryacka. Urzedni
cy ministeryalni mówią otwarcie, że wprowadze
nie języka czeskiego, jako urzędowego do Czerh, 
skurczyłoby znacznie władzę r~ądu centralnego 
i wytworzyloby w Czechach stvsunki podobne 
do galicyjskich, Na taki zaś cios gabinet rzą
dowy dr. Koerbern nigdy nie pozwoli. 

Ciekawe zatem wytworzą się w Austryi sto
sunki po otwarciu jesiennej sesyi parlamentu, 
albowiem i Koło polskie będzie zmuszone posta
wić rzą<lowi ultimatum albo-albo. 

Albo Austrya jet1t krajem, w którym wszyst
kim luJ1>m przysługują jednakie prawa, zagwa
rautowaue prr.er. koustytucyę, albo teź są ludy 
wyjęte 'I. pod prawa, dla których w takim razie 
wsr.ystko je<lno, czy są rządzone przez rząd par
lameutaruy, czy też przez absolutny. 

W pierwszym zaś wypadku nie wolno rzą
dowi austryackiemu zamykać szkół, załoźonyeh 
za pieniądze jeduako uprawnionych w państwie 
jego poddanych, dla tego tylko, że nie podobają 
się one niewcom i nie wolno mu odmawiać tego 
samego upaństwowienia szkole polskiej, które 
przyznał czechom i niemcom. Idzie zaś · tu o upań
stwowienie gimnazyum (cieszyńskiego, do czego 
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rząd austryacki zobowiązał się względem Koła 
polskiego. 

Dr. Koerber spełnienie tego zobowiązania 
opóźnia, a nawet zabagnić je pragnie, by nie 
narazić się narodowcom i liberałom niemieckim, 
którzy na żadne ustęp11twa dla Węgier zgodzić 
się nie chcą. Dr. Koerber stara się więc przez 
zadośćnczynienie ich żądaniom, a na wet prote
stom przeciw upaństwowieniu gimna.zum cieszyń
skiego i zatwierdzeniu seminaryum polskiego 
w Księstwie Cieszyńskiem pozyskać te stroni
ctwa dla ugody z Węgrami w imię najżywotniej
szych interesów państwa. · 

W tym wypadku rząd również apeluje do 
patryotyzmu Koła polskiego, które ze względu 
na interes monarchii nie zechce przejść do opo-
zycyi z powodu spraw cieszyńskich. · 

. Że zaś niemcy sprawy te postawią _na pier
wszym planie, dowodem dzienniki niemieckie, 
przedewszystkiem zaś organy stronnictw skraj
nych, o które najwięcej idzie rządowi. 

Słynny dziennik hakatystów szląskich „Si
lesia" otwarcie wzywa wszystkich niemców do 
zgodnego wystąpienia w obronie zagrożonej 
niemczyzny na Szląsku austryackim. 

Równocześnie ukazała się w prasie wiedeń
skiej wiadomość o okrojeniu budżetu przyszłoro
cznego przez skreślenie niektórych pozycyj. Pi
sma niemieckie żywią nadzieję, że w ich liczbie 
znajdą się i te, ktore mialy posłużyć do zaspo
kojenia potrzeb ludności polskiej na Szląsku, a 
,.Ozas" krakowski wyraża obawę, że gabinet dr. 
Koerbera zamierza co najmniej opóźnić upań
stwowienie gimnazynm polskiego w Cieszynie, 
aby przez to przeszkodzić wpisom i wywolać 
wr~żenie, jakoby szkoła cieszyńska nie miała 
dostatecznej liczby uczniów. 

Niewątpliwie podczas obrad nad budżetem 
kwota na upaństwowienie gimnazyum w Cieszy
nie wywoła zacięte walki parlamentarne. 

Koło polskie, zwłaszcza w porozumieniu 
z czechami, mogłoby bardzo skutecznie przeszko
dzić zawarciu ugody celnej z Węgrami, a nawet, 
gdyuy uwzitiło się na to, i obalić gabinet: 

W takim zaś wypadku rząd austryacki mu
siałby się liczyć z żądaniami Koła bardzo skru
pulatnie i niezawodnie dr. Koerber nie śmialby 
nie dotrzymać przyrzeczeń odnośnie do gimna
zynm polskiego w Cieszynie, a nawet i o wiele 
dalej idącym żądaniom Koła polskiego i cze
chów musiałby uczynić zadość, jeśli chce utrzy
mać się przy władzy. 

Wprawdzie rząd dziś już grozi rozwiązaniem 
parlamentu, gdyby wybuchła obstrukcya, wrze
komo z zasady, że ludy austryackie nie życzą 
sobie dalszego tamowania obrad parlamentar
nych. 

Nowe wybory nie przyniosłyby jednak nic 
lepszego. Dopóki bowiem nie nastąpi zasadnicza 
zmiana w organizacyi politycznej państwa au
stro-węgierskiego, dopóty obstrukcya parlamen
tarna wisieć ·nad niem będzie, jak miecz Da
moklesa. 

s. J. 
----s----

ZYGZAKI. 
-?-

(Km.) ~Jeżeli ma pan choć odrobinę życzli
wości dla mego męża, to proszę o natychmia
stowe przybycie. Stalo się ogromne nieszczęście!" 
Bilecik tej treści wprawił bezzwłocznie w ruch 
moje nogi i po chwili dzwoniłem do mieszkania 
państwa Arturostwa. Pani domu, stosownie do 
chwili, ubrana w szlafroczek z czarnej crepe 
de c)line, trzymala w jednej ręce drogocenną 
chusteczkę koronkową, w drugiej mniej koszto
wną batystową na wpół mokrą. Niewiądomo, 
czy od łez, czy od soli trzeźwiących. Oała jej 
postać była ztamana-niczem Niobe. Rzeczy
wiście musiało się stać ogromne nieszczęście. 

~Zlituj się człowieku, ratuj nieszczęśliwą ko
bietę, złamaną tym niespodziewanym ciosem. 
Biegnij, sprowadź wszystkich specyalistów, jacy 
tylko są w mieście: mój jedyny, najdroższy Ar
turek umierający! Boże, co ja pocznę biedna, 
opus~czona wdowa„ .. " 

Zadne peuwazye nie pomogły, nie mogłem 
również wśród potoku łez dowiedzieć się, co wła
ściwie stato się biednemu Arturowi. Z tego też 
powodu, żeby nie popełnić omyłki, zaprosiłem 
na konsultacyę lekarzów: od gardla, uszów, żo-
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łądka, piersi, głowy, chorób skórnych, serca, ne
rek, jednego dentystę i jednego masażystę. 

Przybyli lekarze obejrzeli szczegółowo cho
rego, każdy pod względem llwej specyalności i 
wszyscy poczęli kiwać poważnie głowami. Pani 
Arturowa zbladła, jair opłatek i wyjęła z komo
dy trzecią chusteczkę batystową. W śród łkań 
rozdzierających jej gor„.. przepraszam, chciałem 
powiedzieć: piersi, wykrztusiła wreszcie te sło
wa: , .a może zawezwać kogo z Warszawy?'' Sło
wa te wprowadiiły w ruch wszyst'I.ich. Wstali 
i sięgnęli po kapelusze oraz laski, jednogłośnie 
też przyznali, że może tak będzie najlepiej. 
Wzięli potem za wizytę i poczęli się żegnać. 
Obieca.Jem zatelegrafować do Warszawy, więc 
przyłączylem się do odchodzących. 

Na ulicy zawiązała się ożywiona pogawędka . 
„Właściwie, wie kolega, temu Arturowi nic nie 
jest, drobnostka, no ale żona tego chciała, pie
niądze mają, więc niech sobie sprowadzają spe
cyalistę". .,Tak, tak, ma kolega racyę. A uuż 
umrze, odpowiedzialność nie spadnie na nas". 
,,No, ale panowie wiecie, wtrącił się dentysta, 
co jemu jest i jakby można zaradzić chorobie?" 
Pogardliwe spojrzenia były jedyną odpowiedzią 
na to pytanie ni w pięć ni w dziewięć. „Nie 
rozumiem doprawdy, zaczął młody lekarz, dla 
czego nie postawiliśmy dyagnozy, przecież to ta
kie było widoczne i proste.'' „Kolega jeszcze 
bardzo mlody, kolega nie zna stosunków i tutej
szych zwyczajów. Nikt nie może być prorokiem 
we własnym kraju. Nie można się sprzeciwiać 
wyraźnym życzeniom rodziny, a zresztą ja nie 
moglem pierwszy zabierać głosu, bo moją spe
cyalnością są nerki, a nerki w porządku„.'' 
,,Ja badałem serce, serce również w porządku, 
więc siedziałem cicho". Reszta wyraziła się 
w tej samej myśli. 

,,Ależ panowie, obniżamy przez to własny 
autorytet, pozwalamy inuym zabierać sobie prak
tykę, wpajamy w ogół, źe u nas niema zdol
nych specyalistów, że ci są tylko w Warszawie 
lub zagranicą.'' „Trudno, nie możemy na to nic 
poradzić. Dlaczego odrazu nie zwrócono się do 
właściwego specyalisty? Po co nas wołano7 Ja 
nie mam obowiązku wskazywać, do kogo nale
ży się udać. Chcą z Warszawy, niech będzie 
z Warszawy, a z Wrocławia, to z Wroclawia. 
Nie jesteśmy biurem a~resowem, od tego jest 
kalendarz." 

Na drugi dzień przyjechala znakomitość 
z Warszawy. Obejrzał chorego, wyszedł wzbu
rzony do drugiego pokoju i nie zwaiając na wil
gotną całą od łez panią Arturową, ostrym tonem 
powiedział: „Żartów z siebie stroić nie pozwolę, 
zapłacicie mi 200 rubli za fatygę i żegnam". 
Pani Arturowa zemdlała i w ładnej pozie upa
dła na fotel, wzrokiem zranionej sarny wska
zawszy mi biurko. Zapłaciłem żądaną sumę i 
wyprowadziłem lekarza. Ten już na schodach 
rzucił: „Kupić plasterek angielski i przylepić. 
Zwyczajna wrzodzianka." 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dobrowity. 

Miejscowa. 
Oddział Towarzystwa hygieniGznego. P. gene

rał-gubemator warszawski żatwierdził na mocy 
§ 3-go ustawy Towarzystwa instrukcyę dla trzech 
oddziałów Towarzystwa hygienicznego, które ma
ją być otworzone : w Lublinie, Łodzi i Często
chowie. 

Wedle instrnkcyi tej, działalność oddziału 
rozciąga się na całą gubemię. 

Celem oddziału Towarzystwa będzie rozbiór 
spraw i szerzenie pośród mieszkańców wiadomo
ści z hygieny, jak również praktyczne zastoso
wanie zasad hygieny w celu zmniejszenia wśród 
I ud u ości sklonuości do chorób i śmiertelności. 

Do osiągnięcia tego zadania slużą oddziało
wi: a) komunikaty z dziedziny hygieny i rozbiór 
spraw hygienicznycb na vosie<lzcniach oddziału ; 
b) urządzenie pracowni do badań, gromadzenie 
zbiorów hygienicznycb, założenie muzeum, urzą
dzanie wystaw hygienicznych i t. p. 
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Liczba członków oddziału nie jest określona; 
dzielą się oni na: a) iałożycieli, b) rzeczywistych 
i c) ~wyczajnych. 

Srodki utrzymania stanowią: a) 111kładki człon
ków; b) jednorazowe lub stałe zapomogi, oliary, 
darowizny i zapisy; c) wpływy z urządzanych na 
korzyść oddziału koncertów, widowisk i t. p. 

Dziesięć procent od dochodu oddział oddaje 
Towarzystwu na ogólne wydatki, z wyjątkiem 
zapisów i dnró.w specyalnych dla oddziału. Z czę
ści skladek oraz zapisów tworzy si~ kapitał za
pasowy, z którego wydatki postanawia zebranie 
ogólne członków oddziału. 

Sprawami oddziału zawiadują: zobranie ogól
ne i zarząd złożony z 6-iu cztonków. Zebrania 
ogólne odbywają się w listopadzie celem ułoże
nia budżetu i w lutym celem zbadania 11prawo
zdania z działalności oddziału za rok ubiegły 
i wlliosków komisyi rewizyjnej, jak również wy
boru członków komisyi i czlonków zarządu na 
miejsce ustępujących. 

Zebrania nadzwyczajne mogą być zwoływa
ne: a) na żądanie komisyi rewizyjnej i b) na 
wniosek przynajmniej 10-ciu członków rzeczywi
stych oddziału, wyrażony piśmiennie prezesowi 
oddziału. 

Skład członków zarządu odnawia się co trzy 
lata, przyczem corocznie ustępuje 1/ 3 czlonków. 
Zarząd wybiera ze swego grona preżesa, sekre
tarza i skarbnika. Sprawozdanie i akta prowa
dzone być winny w języku rosyjskim, przyczem 
wolno jest równolegle z rosyjskim tekstem spra
wozdań umieszczać tłómaczenic polskie. 

W razie zwiniecia oddziału ostatnie zebranie 
ogólne postanawia· cel, na jaki mają być użyte 
jego fundusze i majątek. 

Na stałego czlonka oddziału mianuje miej
scowy gubernator albo inspektora urzędu lekar
skiego, lub lekarza miasta. 

Kąpiele natryskowe. Od dawna już porusza
no sprawę urządzenia kąpieli lub łaźni ludowych 
dla sfer rzemieślniczych i ludności pracującej 
w fabrykach. Wnioskodawcy opierali się na tern, 
że ludność rzemieślnicza i sfery robotnicze w mia· 
stach fabrycznych narażone są ciągle na zanie
czyszczanie się z samej natury swej pracy. Ro
botnicy fabryczni calemi tygodniami pokryci tią 
warstwą kurzu·, sadzy, dymu po pracy codzie.n
nej, a wieczorem nie myją się, rano zaś, o ile 
się myją, to nader niedbale, o kąpieli zaś mowy 
prawie niema. 

Ponieważ skóra pełni ważną funkcyę 
w zdrowiu calego organizmu, przeto ważnem 
jest pielęgnowanie jej hygieniczn~, nieoch.ęd?
lltwo bowiem jest przyczyną szybkiego szerzenia 
się wśród warstw robotniczych zarazków cho ro· 
botwórczych, a zwłaszcza chorób skórnych. 

Wychodząc z tej ·1.asady, wnioskodawcy ?d
dawna projektowali urządzenie we wszystkich 
fabrykach większych kąpieli, do k torych przy
zwyczailiby się robotnicy. 

Zdaniem ich, należy wśród warstw pracują
cych kąpiel uczynić popularną, '_VPłynąć n.a t?, 
aby zwyczaj częstego kąpama obrócił się 
wśród nich w nałóg i stał się niezbędną po-

• trzebą. 
Sporo czasu uplynęło, a jednak projekt ze 

wszech miar ważny nie doczekał się dotąd urze
czywistnienia. 

Dziś jednak dowiadujemy si~, że znalazl się 
jeden z przemysłowców w Łodzi, który pragnie 
zadośćuczynić palącej potrzebie. Jest nim p. Emil 
Geyer, akcyonaryusz Tow. akc. zakładów fabry
cznych p. f, ,,Louis Geyer". Nosi się on z my
ślą założenia kąpieli natryskowych specyalnie 
dla robotników fabryk wzmiankowanego towa
rzystwa. Sądząc z gorącego zajęcia się tą spra
wą projekt prawdopodobnie doczeka się ".Vkrótce 
urz'eczywistnienia. P. E. Geyer porozumiewał się 
już w tym wzgl'idzie z tutejszą firmą J. Arku
szewski, której postanowił powierzyć opracowanie 
planów i kosztorysu robót. 

Projekt ten zasługuje na wielkie uznanie 
i godzien naśladownictwa. 

Jesteśmy pewni, że wielu fabrykantów Łodzi 
mogłoby w interesie bygieny i zdrowia swoich 
pracowników niewielkiemi środkami powołać do 
życia kąpiele natryskowe. 

Z kanalizaGyi miejskiej. Bawiący obecnie 
w Baku, w sprawie urządenia w tern mieście ka
nalizacyi i wodociągów, inżynier Lindley wkrótce 
przybędzie do Łodzi, w celu obradowania nad 
dalszemi robotami, dotyczącemi studyów skana-
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lizowania Łodzi i zaprowadzenia wodociągów. 

Ze spraw młynarskich. W odpowiedzi na 

zapytanie pełnomocnika pierwszego ogólnego 

zjazdu młynarzów, p. Karola Asta, starszego 

łódzkiego cechu młynarzów, fachowy organ, wy

chodzący w Lipsku p. t. „Die Miihle", zawiado

mił p. Asta, że wzorowe szkoły młynarskie za

granicą istnieją w Worm8 nad Renem i w Mo

nachium. Do zarządów tych szkół p. Ast zwró

cil się listownie o nadesłanie programów, w celu 

zastosowania ich przy opracowaniu ustawy szko

ły młynarzów w Królestwie Polskiem. 

Z cechu malarzów i lakierników. Sesya te

go cechu odbędzie się dnia 21 b. m. 

Z cechu powroźników. Wczoraj w mieszka

niu starszego cechu powroźników p. Ammera 

przy ul. Wólczańskiej pod nr. 226 wyznaczone 

było zgromadzenie ogólne członków cechu po

wroźników pod przewodnictwem asesnra cechu 

p. Bocheńskiego, archiwisty magistratu. Zgroma

dzenie to nie doszło do skutku, ponieważ sta

wiła się niedostateczna liczba członków. Celem 

zgromadzenia było sprawdzenie stanu kasy, oraz 

dopełnienie wyboru starszego, ponieważ p. Ammer 

postanowił zrzec się swej godności. Powtórne 

zgromadzenie wyznaczone zostanie po Nowym 

Roku. 

Kolej amerykańska. Przedstawiciel konsor

eyum amerykańskiego budowy dróg elektrycz

nye1h., inżynier Drozdow, zamieszkały w Chicago, 

~awiadomit bawiącego w naszem mieście kolegę, 

iż wkrótce przybędzie do Łodzi, w celu zbada

nia warunków komunikacyjnych Łódź-Warsza

wa, konsorcyum bowiem zamierza czynić stara

nia ·o pozwolenie na budowę drogi elektryuznej 

JPOmiędzy Warszawą a Łodzią, mającej służyć 

·do s2ybkiej komunikacyi. 
Jak pisze p. Drozdow, pociągi na projekto

wanej drodze kuroowałyby z szybkością 180 ki

lometrów na godzinę (czy nie za szybko!). Ko

[ej zbudowana byłaby w prostej linii z możli

wem uniknięciem Juków i z zastosowaniem, dla 

uniknięcia wypadków, przejazdów nad drogami 

.przez wiadukty. Kolej taka ma być wkrótce 

•budowana pomiędzy Berlinem a Hamburgiem. 

O ile znane nam są warunki miejscowe, 

!przeprowadzenie tej kolei nie będzie tak łatwem 

.a !finansowo nie opłacałoby się. Zduje się, że 

projekt p. D. pozostanie tylko poboźnem ży

·czenicm.„. 

Rewizya szpitala. W tych dniach komiŚya, 
składająca się z inspektora rady lekarskiej gu

bernialnej r. r. st. Dobrzelewskiego, starszego 

·inspektora fabrycznego Sielnickiego, miejskich 

lekar,zów: Gorskiego i Jelnickiego, fabrycznych 

iinspektorów Pyłajewa i Lapissowa, dopełniła 

·ogl<{~zin rozszerzonego i przebudowanego szpita

la akc. Tow. L. Geyer przy ul. Piotrkowskiej 

lllr. 2~!. 
Szpital ten obliczony na 46 łóżek, z których 

28 na·leży ·do wymienionej firmy, pozostałe zaś 

,są wynajęte przez inne firmy. Komisya przy

jęła, polecając tylko kilka drobnych popra

wek. 

Wizytacya szpitala. Wczoraj po południu 

rada powiatowa dobroczynności publicznej zwie

dziła szpital św. Aleksandra celem dopełnienia 

.oględzin części pomieszczeń szpitalnych, zakwa

lifikowanych do odrestaurowania. Jednocześnie 

Rada powiatowa przyjęła zakupione plaszcze 

szpitalne i kołdry dla chorych. 

Strai ogniowa. Stanowisko brandmajstra 

miejskiego oddziału strnży ogniowej objąć ma 

kapitau 28 połockiego pulku piechoty, konsystu

jąeego w Pfotrkowie, p. Kaczanowicz. 

Osobiste. Fabryczny inspektor 4-go rewiru 

N. A. Gorecki wyjechał na jednomiesięczny ur

lop. W ciągu tego czasu zastępować go będzie 

inspektor 3-go rewiru p. Lapissow. 

Zarzą;d Tow. muzycznego uprasza pp. człon

ków orkiestry i chórów, damskiego i męskiego 

o zebranie się na próbę w sobotę dnia 20 b. m. 

o godz. 81
/ 2 i pół wieczorem w lokalu Towarzy

stwa (Zawadzka 5). 

Teatr małorosyjski. Wczoraj odegrano w tea

trze Wielkim ludowy dram:i.t w 3 aktach p. t. 

"Oj, ne chody Hryciu ... " Jest to obraz wzięty 

z życia, doskonale ilustrujący zwyczaje i obycza

je ludowe. Śpiewy i tańce przeplatają akcyę, na 

którą składa się współzawodnictwo cl wóch pa-
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robc:i:aków do dziewczyny. Grano wczoraj i śpie

wano bardzo składnie, a i chóry również lepiej 

się zaprezentowały. Kostyumy kobiet i tym ra

zem budziły podziw bogactwem wyszycia i kolo

rytem. 
Samowola. Podczas rewizyi jatki mięsnej 

przy ulicy Średniej j\~ 22 przez kontrolera rze

źni miejskiej, właściciel rzucił się na lt'go ostat

niego, chcąc go czynnie znieważyć. Zo8ta1 je

dnak przez obecnych wstrzymany i odprowadzo

ny przez policyanta do cyrkułu. 

Pogryziony przez konia. Przed kilku dnia

mi pisllliśmy o wypadku, jaki siq zdarzył we 

wsi Wiśniowa-Góra pod Andrzejowem, gdzie koń 

pogryzł rękę robotnika 23-letniego AndrLeja Gło

gowskiego. Przywieziony Głogowski do szpitala 

św. Aleksandra na skutek opinii lekarzów, któ

rzy skonstatowali zakażenie krwi, musiał poddać 

się operacyi, podczas której w ubiegłą niedzie

lę odjęto mu lewą rękę. 
Bójki. Na ulicy Wschodniej nr. 74, P. s., lat 2ł, 

z nienacka napadnięty zostal i uderzony kijem w glowę, 
wskutek czego odniósl ranę w okolicy ucha. Napastnik 
zbiegl.-Na ulicy Aleksandrowskiej nr. 69, Mosiek Lit
man, lat 38, dorożkarz, uderzony zostal'. w glowę lańcu
chem przez swego kolegę i odniósł ranę. 

W obu wypadkach lekarze Pogotowia udzielili doraź
nej pomocy. 

Upadki z wozu. Na ulicy Piwnej nr. 7, Anto·1i
na Tolowicz, lat 5, córka robotnika, wskutek upadku 
z wozu odniosla ranę w glowę. - Takiemuż wypadkowi 
ulegl'. Ksyl Szajbel, lat 43, furman, na ulicy Targowej 
nr. 77, który, spadająt: z wysoko naładowanego wozu, 
odniósł ranę w glowę i policzek. 

W obu wypadkach lekarze Pugotowia rany opatrzyli, 
pozostawiając poszwankowanych na miejscu. 

Ogólne osłabienie. Na ulicy Widzewskiej nr. 
3, znaleziono Filipinę Leszczyńską, lat 69 mającą, w sta
nie ogólnego osłabienia. Lekarz Pogotowia, udzieliwszy 
pomocy, odwiózl ją do szpitala św. Aleksandra. 

Kurczowi żolądka uległa Maryanna Kaczmarek, 
lat 6, córka szewca, na ulicy Golca nr. 27. Lekarz Pogo
tollia udzieli! odpowiedniej pomocy, pozostawiając chorą 

pod opieką matki. 
Zemdlenie. Na ulicy Cegielnianej nr. 66, Icek 

Hamer, lat 3, syn kupca, ulegl zemdleniu. Lekarz Pogo
towia przyprowadzil chtopca do przytomności. 

Nagły zgon. Wczorajszej nocy zmarla nagła 44-le
tnia Antonina Nowakowska, żona wl'.aściciela restauracyi, 
zamieszkal'.a przy ul. Widzewskiej nr. 69. W celu zba
dania przyczyny śmierci zarządzono śledztwo . 

Kradzieże. Wczoraj o g. 4 w nocy, przy ulicy 
Skladowej nr. 37, niewiadomi dotąd złoczyńcy skradli 
z mieszkania Marcina Prybisia, dostawszy się przez okno, 
walizę z rzeczami i 13 rb. gotówką. Ztodzieje pozosta
wili walizkę na podwórzu, z rzeczami zaś i pieniędzmi 
umknęli i dotąd ich nie odszukano. 

.·- Ze stajni Adolfa Szallera, przy ulicy Tramwajo
WeJ nr. 2, skradziono 2 sztuki trzody chlewnej i 3 kury, 
wartości kilkudziesięciu rubli. Kradzież spelniono o g. 2 
w nocy. 

Ekonomiczna. 
Kasa przezorności. Założona niedawno kasa 

przezorności <lla pracowników akc. Tow. 11Louis 

Geyera" o czem w swoim czasie wspominaliśmy, 

poświęcając następnie cały artykuł dla zapo

znania czytelników z treścią ustawy, obecnie li
czy 120 uczestników. Kapitał kasy wynosi 11,000 

rubli. Powstał on z 5% wnrosków członków. po

trącanych z miesięcznej pensyi, oraz :G takiejże 

dopłaty towarzystwa. 

Z przemysłu. Akc. Tow. bawełnianej przę

dzalni i tkalni Schloesserów w Ozorkowie za 

ubiegły rok, a szósty swego i8tnienia, wykazało 

strat ił0,485 rb. Dochody brutto wyniosły 2,767,370 

rb., akcyjny kapital milion rubli, dług obliga

cyjny pół miliona, kapitał rezerwowy 10,523 rb. 

- Akc. Tow. wełnianej manufaktury Stiller 

i Bielszowski wykazało za ubiegły rok czystego · 

dochodu 135,274 rb. Na kapituł amortyzacyjny 

przeznaczono 56,165 rb. i 3,971 rb. na kapitał 

rezerwowy, reszrę zaś, to jest 75,000 rb. prze

znaczono na dywidendę w stosunku 5%. 

Dochody kolejowe. Droga żelazna fabryczno

łódzka miala dochodu za miesiac kwiecień i 

pierwszy kw111Lał tego roku 535.902 rb. i 127,008 

rubli, kolejka· podjazdowa Łódź - Zgierz 37,365 rb. 

i 10,157 rb, Łódź-Pnbianice 41,340 rb. i 11,197 

rubli. 

OFIARY. 
Na szpitalik dziec~cy. 

W a ci a i Henia Wąsowscy zamiast wieńca 

na grób Bodzia Dmochowskiego 3 rb. 

3 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 
* Teatr nasz, który podczas swej gościny 

letniej w Warszawie zdobył sobie dużec uzna

nie całej bez wyjątku prasy i publicznoś i, jako 

instytucya przodująca na prowincyi poważna i 

goduię spełniająca swój obowiązek względem 

sztuki i społeczeństwa, zjeżdża w nadchodzący 

"~ torek ną stałe swoje leże, a dnia 27 b. m. 

rozpouzyna sezon zimowy w teatrze Victoria. 

Na pierwdzy ogień pójdzie, o ile słyszeliśmy 

„Pamela'', sztuka w 5 obrazach Wiktoryna Sar

dou, na pidana na tle reakcyi przeei wko naduży

ciom francuskiej rewolucyi. Buhatfll'em sztuki 

jest Delfin, syn Ludwika, ktc}rego Pamela przy 

pomocy swoich politycznych przyjaciół wykrada 

z więzienia du Temple podziemnym podkopem. 

Oprócz tego dyrektor Grubiński zapowiada na

stępujące nowości z repertuaru poważniejszego: 

„Matkę'' Przyhysiewskiego, „Dramat Kaliny'' 

Kaweckiego, ,, W sieci'' Kisielewskiego, „Niech 

żyje życie" Sudermana, „Giocondę" D'Annunzia, 

,,Siostry bliźniacze'' Fuldy, ,,Pieniądze, albo ży

cie'' Capusa, ,,Nowe bożyszcze", „Więcej niż 

królowa" i wie le innych. Repertuar wesoły 

składać się będzie z wielu fars i kome

dyj,. napisanych ze smakiem i dowcipem. Nie 

zapominajmy również, że scena lódzka będzie 

miała pierwszeństwo do wystawiania sztuk z kon

kursu imienia Henry ka Sienkiewicza. N a brak 

więc repertuaru w źadnym razie nie będzie moż

na narzekać. 
Skład towarzystwa zmienił się nieco i przed

stawia się obecnie, jak następuje: artystki- pp. 

Audran, Bartoszewska, Czaplińska, Ceremurzyń

ska, Czarnecka, Dworakowska, Gromnicka, Ja

kubowska, Pawłowska, Romańska, Słubicka, 

Sieklucka, Turowicz, Wilczyńska i Włodarska. 

. Artyści pp.: Ba.rtoszewśki, Brydzyński, Ce-

remurzyński, Gurynowicz, Jakubowski, Kopczew

ski, Kosiński, Kołakowski, Leszczyński, Leśniew

ski, Lenczewski, Mielnicki, Miciński, Noskowski, 

Olszewski, Orliński, Stępnowski, Różański i 
Zboiński. Szmidt-sufler, rekwizytor W. Mali

szewski i kostyumer - Naborowski. Sekretarzem 

teatru będzie p. Michał Marfiewicz, kasyerką p. 

Karolina Texel. 

* Nadesłano nam prospekt tygodnika „Mię

dzyn:uodowy kuryer handlowy'', który zacznie 

wychodzić w Warszawie od d. 15 października 

w językach: rosyjskim, polskim, francuskim, nie

mieckim i irngielskim. 
N owe pismo poświęcone będzie „spra wom 

LandL1 międzynarodowego w stosunku do Rosyi 

i Wschodu". 
Redaktorem i wydawcą jest p. H. Nowa

kowski. 

Z WARSZAWY. 

- W warsz. Towarzystwie kredytowem 

miejskiem rozpoczęły się obrady przedstawicieli 

takichże towarzystw w Królestwie Polskiem, 

w kwestyi udzielania pożyczek pod zastaw nie

ruchomości malomiasteczkowych. 

- Zarząd miejski nie przychylił się do pro

pozycyi gieldowego Związku roboczego, który 

chciał objąć administracyę warszawskiej kolei 

konnej. Na odmowną odpowiedź wplynął prn

jekt zaprowadzenia elektryczności, jako siły po

ciągowej. 

- Przedwczoraj zmarł w Warszawie ś. p. 

Konrad Obrąpolski, b. naczelnik służby telegrafu 

b. kolei nadwiślańskiej od czasu jej budowy. 

Zmarły oprócz tego że cieszył się nieskazitelną 

opinią, jako człowiek i zwierzchnik posiadał nie 

v-szystkim znany rys eharakteru, oto w miarę 

możności dawał w biurze swojem przytułek styra

nym przeciwnościami losu ludziom ze sfery sztu

ki i literatury. Pomiędzy innymi pracował tam 

ś. p. Leonard Sowiński, znakomity i niezapo

mniany poeta. 

- Przybył do Warszawy docent uniwersy

tetu praskiego, p. Jat;osław Bidło, w celu wyszu• 

kania w archiwach i bibliotekach materyałów, 

potrzebnych do dziejów ,,braci czeskich i mo

rawskich w Polsce." 
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L. TOŁSTOJ. 
Prasa rosyjska obchodziła w dniu 13 b. m. 

jubileusz 50-letniej pracy literackiej znakomitego 
pisarza hr. L. Tołstoja. W rnku mianowicie 
1852 we Wl:lpomnianej dacie wyszła pierwsza 
powieść Tołstoja. p. t. „H istorya mojego dzieciń
stwa" w miesięczniku „Sowremiennik''. Obecnie, 
obchodząc 50-lecie pisarza gazety ,,Bid. wied.'' 
i ,,Nowosti'' poświęciły uutorowi .,Zmartwych
wstania'' :;zereg studyów i artykułów, omawia· 
jących jego wpływ na literuturę ro11yjską. Po
między innemi w gazecie ,,Nowosti" p. Chirja
kow pisze co następuje: 

,,Jakkolwiek byłby wielkim człowiek, za
wsze należy do pewnego plemienia i zajmuje to 
lub owo miejsce w swojej ojczyźnie. Tam on t1ię 
urodził, tam rozwijała się jego świadomość, temu 
narodowi zawdzięcza skład t1wego charakteru, 
umysłu. Na tern polega nasza duma i nasza sła
wa. Geniusz Tołstoja nakłada swoje znamie na 
całą ludzkość, lecz jednocześnie Tołstoj jest nasz 
i nikt go nam nie odbierze. Kraj nasz pod wie
loma wr.ględami jest upośledzony, ale my mamy 
Tołstoja; on jest nasz i na tern polega nasza 
duma i nasza pociecha''. 

-9alej autor powiada: 
Sciśle mówiąc, w dobie obecnej cudzoziem

cy daleko wyżej cenią Tołstoja niż my sami, 
którzy nie jesteśmy w etanie ogarnąć wielkości 
pisarza. Zresztą jest to rzecz zrozumiała. Tołstoj 
jest zbyt nam blizkim, abyśmy mogli zmierzyć 
go odpowiednio oczyma. Tak nie można również 
ocenić ani piramidy Cheopsa ani katedry koloń
skiej z blizka" 

Ciekawy przyklad wielorakiego wpływu 
Tołstoja przytacza p. Chirjakow w następują
cym u11tępie: 

,,Pozwolę sobie przytoczyć w krótkości pe
wien epizod o wpływie br. Tołstoja, epizod, 
który odbił się na losach aź wysp Zundzkicb. 
Opowiadał mi to osobiście jeden malajczyk, 
z którym zaznajomiłem się w Szwajcaryi i który 
w tej opowieści grał rolę główną. 

i\Ialajczyk ów, człowiek mniej lub więcej 
wykształcony, był jednym z naczelników straży 
na holenderskiej Jawie. Pełnił on swoje obo
wiązki dokładnie i cieszy! się uznaniem ze stro
ny władzy miejscowej. Zycie jego płynęło spo
kojnie i pomyślnie, gdy nagle w mieście, gdzie 
zamieszkiwał malajczyk, pojawiły się niektóre 
utwory br. Tołstojn, tłómaczone na jęiyk nie-

25) 
Marion Crawford. 

Powieść historyczna w 2-ch tomach. 
Wolny przeklad H. 61. 

-c-

(Dal~zy ciąg - patrz M 211 ). 

Wieśniak pokłonił się aż do ziemi i podpro
wadził Gilberta ku wejściu do swej chatynki, 
gdzie zwykł był obsługiwać swoich gości i gdzie 
w panującym wewnątrz mroku widać było pro
sty stół drewniany i dwie ławy na podłod1,e 
z polepy czysto zamiecionej. Lecz Gilbert dal 
mu do zrozumienia, ii woli pozostać na dworze, 
wyniesiono więc sprzęty i ustawiono je przed 
chatą. Druga chatka była przeznaczona na no
cleg dla podróżnych, którzy zapóźnili się 
w drodze. 

- Tam mnich śpi! - ostrzegł gospodarz 
towarzyszów Gilberta, którzy głośno rozmawiali 
u wejścia do tej chatki. 

- Jaki mnich? - zapytał Gilbert, zrozu
miawszy go bez tłómacza, gdyż znal podobny do 
wloskiego język prowansalski, rozpowszechniony 
między ówczesną arystokracyą. 

- On się przynajmniej podaje za mnicha,
odpowiedział gospodarz - gdyż chodzi w s·1.arym 
habicie, ale ja zMysze jestem mu rad, gdyż przy· 
nosi mi szczęście. Oto właśnie wczornj przybył 
do mnie już późną nocą, a dziś zaraz od samego 
rnna przyjechał jaśnie pan. 

- 'ro wy go znacie? 
- Wszyscy go tu znają, odrzekl gospo-

I 
miecki. Malajczyk zainteresował się niemi i na
gle jego równowaga duchowa dozuała wstrzą
śnienia. Lwie szpony po:wstawiły na jego duszy I ślad nie zgładzony i obal ;ły cały jego dotycbcza-

1 

sowy światopogląd. 
W tym czasie mulajczyka wysłano na je-

1 

dną z muiejszych wysp archipelagu, w celu stłu
mienia powstania. Powstauie trwało już dwa 

I 
lata. Zaczęło się z niewielkiej rzee;,i;y, lecr. za
ostrzalo się coraz bardziej i nadziei porozumie
nia się stron nie było. Przeciwnicy przestali rol zumieć się zupełnie. 

I „Mi.lajczyk udał się na wyspę, unosząc 
w swej U.uszy ·g~ęboki rozstrój i przeżywając 
ciężkie przesilenie wewnętrzne. Z 1rudnością 
wyobraiał on sobie, jakiemi środkami będzie tłu
mił powstanie, przybywszy jednak na wyspę, 
przedewszystkiem wezwał wodzów do siebie. 
Wodzowie odpowiedzieli, ie jeżeli chce się z ni
mi porozumieć, to niech się stawi w oznaczo
nem miejscu, lecz bez broni. W innych warun
kach i przy odmiennym nastroj'u duszy, malaj
czyk nie stawilby się na wezwanie, lecz on, pod 
wpływem genialnego autora, był pełnym entu
zyazmu pokojowego i stanął na leśne] polance 
sam jeden - bez broui. 

Oczekiwali go wodzowie powstańców, uzbro
jeni od stóp do glowy. Zobaczywszy jednak, że 
malaj~zyk jest rzeczywiście sam i bezbronny, 
przeciwnicy jego zaw11tydr.ili się i zmięszali. Zo
baczyli oni przedewszystkiem w swoim domnie
manym wrogu człowieka, który im wierzy i któ
ry szczerze pragnie ·się porozumieć. Lód został 
złamany, układy się nawiązały i w kilka dni 
akcya zacr.epna ustała. 

N adspudr.iewane jednak były rezultaty tej 
pokojowej misyi. Otrzyma wszy od swej władzy 
surową naganę, że postępowaniem swojem ma
lajczyk obnii.ył. powagę panujących hegemonów, 
powrócił na służbę i udał się do Europy, aby 
zobaczyć pisarza, który sprawił w jego dnt!ZY 
przewrót tak dobroczynny.'· 

W ,,Birżewych Wiedumostiach" jeden z współ
pracowników zdaje sprawę z niedawnych od
wiedzi11 hr. L. Tołstoja w Jasnej Polance. Oto 
jak opisuje on znakomitego pisarza po jego o
statniej cliorobie: 

,,z r.a krzaków wolnym krokiem, zlekka 
zgarbiony i opierający się im lasce wyszedł sę
dziwy starzec. Głęboko zapadłe oczy z nawi
słemi, gęstemi siwemi brwiami, wklęs1e skronie 
i nos zaostrzony - wszystko to świadczyło o 
przebytej chorobie. Odziany w palto wełniane, 
włożone na przepa1ianą szarą bluzg, Lr. Toł'3toj 

darz, odwrócił się od Gilberta, uniósł pęk chru
stu i znikł pod ziemią w głębokiej, chlodnej 
piwnicy, której podobne ciągną się pod ca.łą 
Kampanią rzymską aż do katakumb. 

Gilbert usiadł na jednym rogu ławki, a jego 
towarzysze zajęli drugi, zdjąwszy czapki przez 
uszanowanie. Spętane konie umieszczono w cie
niu, aby ochłodły. 

Chatka stała frontem do południa, więc też 
podróżni mieli dużo światła i słońce dogrzewalo 
z tej strony, a zapach siana mięszal się z zapa
chem smolnego drzewa, palącego się w chacie. 

Gilbert zadumał się chwilę, wsparty obu
rą.cz na krzyżu, stanowiącym rękojeść jego mie
cza, gdy wtem z drugiej chaty wysunął się ja
kiś człowiek, przecierając or;,zy, olśnione świa
tłem sło6ca. Spostrzegłszy następnie n<lwoprzy
bylycb, zbliżył si~ do Gil berta z widocznym za
miarem przemówienia do niego. Średniego wzrostu 
człowiek ten wydawał się wysokim z powodu ko
ścistej budowy i wielkiego wychudzenia, habit 
wisiał na nim, jak na szkielecie, a z sr.erokicb 
ale za krótkich rękawów wysuwaty się długie, 
kościste ręce, pokryte siecią grubych żył pod 
zczerni:l.łą, wyschłą skórą; ręce te jednak miały 
kształt szlachetny. Z pod obfitych ciemnych wło· 
sów, spadających nu. plecy i ramiona, wyglądała 
typowa. twarz fanatyku o zapadłych policzkach, 
głęboko osadzonych oczach, pełnych ognia i asce
tycznym zarysie wązkich ust, które wraz z gru
bym podbródkiem ocieniał skąpy, ciemny zarost. 
U szerokiego skórzanego pasa zwieszał się róża
niec z paciorków wielkości laskowego orzecha, 
zakończony żelaznym krzyżem ordynarnej robo
ty: słowem, tak mógł wyglądać jakiś pustelnik 
egip:ikiej Tebaidy, albo syryjski asceta. 

Gilbert uniósł się nieco, posunął się trochę 
na ławie i zaprosił nieznajomego, aby zajął 
przy nim miejsce. Mnich lekko pochylił głowę, 
lecz ani jedeu rys nie drgnął w jego twarzy, 
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był w butach i, mimo upału, w kaloszach. Na 
zapyt11nie o zdrowie, powiedział. 

- Zdrowie?.. Ano tak sobie, nieźle!.. Po
wiem panu, co zawsze powiadam: -Dr.ieki Boo-u -bliżej do grobu„. Ot, cieszę .się z teg~. Ty~czai F:em dla mnie jedno jest ważne, aby aparat my

l ślowy pracował . .. A co tam sobie robi żołądek, 
' _płuca ... to mnie nic nie obchodzi. „ Jeżeli mózo-. . . • • • • o Jeszcze pracuje, me m1 więceJ me potrzeba. 'J'o 

dla mnie wszystko„. 

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWŁ. 
-:-

Z Krakowa. 
W odpowiedzi na telegram i list, przesłane 

imieniem grona gości zakopiańskich na ręce dra 
Aleksandra Tchórznickiego w sprawie ostatniego, 
z d. 5 b. m. nadużyciu ze strouy węgierskiej na 
spornem terytoryum , otrzymał współredaktor 
„Słowa Polskiego" p. Jan Kasprowicz, bawiąey 
obecnie w Zakopanem, list treści następującej: 

H r a d e c, 11 września. 

Szanowny Paniel 
Na telegram, przesłany mi do Pesztu, i na 

list z 6 b. m., który tu otrzymałem, donoszę pa
nu, że o zburzeniu kładki na terytoryum spor
nem natychmiast po odjeździe sądu polubownego, 
dowiedzialem się już wkrótce po tern zajścfo od 
prof. Balzer~, któremu w drodze o tern donie-
8iono. Natychmiast podałem tę wiadomość dalej 
członkom sądu. Zburzenie kładki przez węgrów 
było, wedle danych mi wyjaśnień, odpowiedzią 
na to, ii dniem przed~em górale galicyjscy za· 
grabili byli narzędzia robotników, których za
rząd jaworzyński wysłał był z poleceniem poło
żenia kładki na potoku dla wygody sądu i któ
rym górale spełnienia tego polectJnia nie do
zwolili. 

W Jaworzynie eksc. prez. Lechocki i radca · 
Laban wobec przed~tawicieli wła.dz węgierskich 
i zebranych urzędników i doradców ks. Holie11-
lohego napiętnowali w słowach bar cl z o st a
n owczych i dosadnych beztakt i nie
w łaś ci w ość podobnych represaliów, przed
stawiając, ii obowiązkiem jest władz administra
cyjnych starać się zapobiegać sporom i gwałtom 
i nie dopuszczać do zajść, draźniących ludno~ć 
graniczną. 

Nawiasem powiedziawszy, zostali pp. Le-
gdy usiadł w milczeniu obok niego, tylko oparł
szy swe wielkie ręce na kra wędzi stołu, patrzał 
w 8tronę pociemniałych ruin wiecznego mia51fa. 

- Pan jesteś tu obcym, - rzekł po dłu
giem milczeniu dziwnie dźwięcznym głosem, ale 
nie patrząc na Gilberta. 

- Nigdy jeszcze nie byłem w Rzymie, -
odrzekł tenże. 

- Rzym! - wymówi! mnich tonem bez
miernej litości i boleści. - Pan nigdy nie wi
działeś Rzymu? Oto masz przed sobą wszystko, 
co z niego zostało: nagi szkielet najwspanfal
szego, najpiękniejszego, najpotężniejszego grodu, 
jaki kiedykolwiek oczy ludzkie oglądały. Zamor
dowany przez swych panów i moźnowładców, 
stoczony przez rak zepsucia i zbrodni, leży on 
tera~ martwy na łup szakali i postrach żyjących 
ludz1. 

Wychudły przybysz oparl łokcie na stole 
i gryząc zawzięcie pazuogcie, wlepił w rzymskie 
wie•i.e swe płomienne źr~nice. Wówczas Gilbert 
zi·ozumiał, że to nie był zwyczajny mnich, że
brzący o łyżkę strawy, ale człowiek myślący, 
którego słowa raniły duszę l!łuchacza. 

W istocie, - rzekł - Rzym nie jest tak 
pięknym, jak go sobie wyobraiałem. 

- Zuwiodłd się pan, zanim wstąpiteś w je
go bramy, -- odparł pierwszy. - Albożeś je1:1t 
pierwszym, albo ostatnim{ Alboż Rzym przestał 
oszukiwać i zawodzić, tak, jak oszukał i zawiódł 
świat cały? Rzym obdarł świat z dóbr wszelkicli 
~ pochłoo~ł je. Rzym. odebrał życie tysiącom. 
1 kroc1am1 dusz zaludmł piekło. A teraz z kolei 
uschły drnpieźne jego dłonie, spiekłe wargi pali 
nienul!lycone pragnienie i on - król świata stał się areną dla żydów i lichwiarzów. ' 

{d. c. n.) 
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.chocki i Laban za to wystąpienie przez adwo
kata węgierskiego dr. Kleina, który się wobec 
®nie przyznał, że on to spowodował zburzenie 
-mostku, w dzienniku węgierskim bardzo ostro 
i dotkliwie zaczepieni. 

Gay epizod ten na treść wyroku istotnego 
wpływu mieć nie może i stanowczem wystąpie
niem członków węgierskich sądu polubownego 
załatwiony został, przeto pozostaje mi chyba 
i ylko v..wrócić się do pana z prośbą o działanie 
w tym kierunku, aby także z polskiej strony 
unikano zajść, któreby mogly w<;grom dać cho
ciaiby tylko pozorny powód do od wetu, a które 
wobec wyroku w najbliiszych dniach spodziewa 
·nego, oprócz podniecenia umysłów, żadnego pra
ktycznego celu mieć nie mogą. _ 

Zajęły obradami nad wyrokiem, piszę w wiel
kim pośpiechu i przepraszam za niedbałą fOl'mę 
.tego listu. 

Łączę wyrazy rzetelnego szacunku i powa
·żanin - sługa 

Al. Tchórznfrki. 

Ze Lwowa. 

W m1es1ącu styczniu 1901 roku po-
·wstało we Lwowie ,,Towarzystwo dla popiera
·n ia nauki polskiej'', którego zadaniem jest gro
·madzenie funduszów i udzie;auie z nich zasił
ków na cele badań naukowych, podt-jmowauych 
w jakiejkolwiek gałęzi wiedzy ludzkiej. 

'J'owarzystwo liczy cztery kategorye człon
ków, n. mianowicie: 

a) członków czynnych założycieli .,, wkladką 
j ednorazową 200 koron, któ'"e niśeić moźna albo 
jednorazowo, albo też ratami ruczuemi po 50 
koron; 

b) czlonków czynnych zwyczajnych z wkład
ką roczną 8 koron, którą ror.dzielić można ua 
cztery raty kwartalne po 2 korony; 

<:) członków wspierających doiywotnich z 
wkładką jednorazuwą 50 koron; 

d) członków wspierających zwyczajnych z 
wkładką roczną j cd n a korona. 

Członkom przysługuje prawo do corocznej 
bezpłatnej premii z wydawnictw Towarzystwa, 
a to c1.lonkom kategoryi a i b za cenę księgar
ską 8 koron, członkom kategoryi c za cenę ks i<t
garską 2 korony i członkom ka tegoryi d za. ce
nę księgarską jednej korony. 

Członkami Towarzystwa mogą być wszyscy 
hcz rbźnicy płci, o ile ukończyli dwudziesty rok 
życia, oraz wszelkie instytucye i stowarzysienia. 

W roku 190 I, pierwszym istnienia Townrzy 
.stw:i. prezesem jego był Antoni Małecki, wice
prezesem Oswald Balzer, skarbnikiem Mareeli 
C lilamiecz, sekretarzem Przemysław Dąbkowski. 
Siedzibą Towarzystwa jest Lwów, adres zarzą
du: . Archiwum Bernardyńskie'', zresztą bliższych 
<> niem szczegółów udzielają wszystkie księgar
nie pol1:1kie. 

W roku 1901 Towarzystwo liczylo cz1on
ków czynnych zaloiycieli 106; czlouków czyn
nych zwyczajnych 315; członków wspierających 
-doiywotnich 36; członków wspierających zwy
czajnych 177. Razem więc w roku 1901 było 
członków 634-. 

W dniu 31 grudnia 1901 r. stan funduszu 
zakładowego wynosił 14,290 kor. 24 halerze, 
stan zaś funduszu obrotowego wyuo1:1ił 2,952 kor. 
41 balen~y. 

Powstanie ,,Towarzystwa dla popierania nau· 
ki polskiej" poprzedziła odezwa znakomitego 
bistory ka prof. Oswalda Bal zera p. t. ,, W spra
wie zalożenia towarzystwa dla popierania nauki 
polskiej we Lwowie". 

Syonizm i Palestyna. 

W ,,Nowosti" czytamy korespoudencyę z An
'glii; korespondent przytacza słowa Griina, który 
w pismach :wgiel1:1kich wytacza walkę syonistoru; 
woła on: 

„Dopókiż to chrześciaństwo cierpieć będzie, 
aby Palestyna, tak bogata spadkiem hh1torycz
nym, pozostawała pod zgubnym wpływem naro
<lu otwarcie wrogiego chrześciaństwu? Prawda, 
mÓwi oo, od czasu wieków średnich zrobiono 
wiale prób ku temu, aby siłą wyrwać z. rąk za
borcy Ziemię Świętą, lecz próby te me udały 
się dla tego, że nie były one na zasadach gra
bieży i ucisku, przeciwnych zasadom nauki Chry
stmrn. 

Stowarzyszenie cbrześcian, bez różnicy do
gmatów, mogłoby utworzyć ,,rzeczpospolitą na 
chwałę Obrystusa" z chaosu, stworzonego przez 
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fanatyzm i nieżyczliwość; projektowany związek 
mógłby doprowadzić miasta biblijne do poprze
dniej wspaniałości i odrodzić kraj, wlewając 
w niego cywiliiacyę zachodnio - cbrześciańską. 
Z chwil~ zbudowania w Jaffie dogodnego portu 
i po przeprowadzeniu dróg d'obrych, moźnaby 
z Palestyny uczynić kraj, rzeczywiście mlekiem 
i miodem płynący, oraz ,,miejscem odpoczynku 
dla podróżnego, znużonego nn ciele i duszy", 
czemś w rodzaju Szwajcaryi dla wszystkich mie
szkańców Ameryki i Anglii". 

Kilku przeciwników syonizmu i antysemitów 
wogóle, milionerów angielskich, bardzo zaintere
sowało się tym projektem. 

-.-.-.-

WONNOŚCI. 

(Dokończenie). 

Perfumy, z wyjątkiem piżma, szczypiorku, i 
ambry szarej, są pochodzenia rośliuuego. 

Piżmo, jako substancya o bardzo silnej wo
ni, zawarte jest w fnłdzie kieszonkowym prze
żuwacza z rodziny sarn; szczypiorku dostarcza 
również zwierzę czworonożne, mięsoierne ( wiwe
ra), jako rodzaju tłuszczu, zawartego w małym 
załamku faldzistym otrzewnej Wreszcie szara 
ambra powstaje z stwardniułości jelitów u pot
fisz1.11 jako sub::1taucya czarna, którą wydzielają 
mięczaki głowonogie, któremi iywią się ryby 
z rodzaju wielorybów. 

Perfumy znajdują się przeto w og&lności u 
zwier:r.ąt; oznacza się je nazwą .olejków głów
nych, pod1:1tawowycb. Spotyka 1:1ię je w rozmai
tych częściach roślin, już to w owocu cytryny, 
już też w kwiatach (róiy, pomarańczy, fiotku, 
jaśminie), to znowu w liściach (tymianek, lew
konia, mięt.a), lub korzeniach i bulwach (kosa
ciec), w związku drzew (cedr, sandał), lub też 
w ich korze (cynamon, myra, kadzidło, opopo
naks). Niektóre rośliny mogą dostarczać róż
nych pierwiastków wonnych i tak inną esencyę 
dobywa się z pomarańczowy5lh liści i niedojrza
łych owoców, a jeszcze inną z kwiatów. 

Różne wprawdzie kraje dostarczają perfum, 
jednakże wogóle najsilniejsze wonności pochodzą 
z klimatu najbardziej gorącego, najdelikatniejsze 
z okolic umiarkowanych. N aj większą część esen
cyj, spożytkowanych w perfumeryi, dostarcza 
Europa, szczególnie jej o)rnlice poludniowe, a 
specyalnie południowa Francya, w okolicach 
Grosse, stolicy kwiatów. Tu uprawia się głó
wnie róże, fiołki, jaśminy, kwiat pomarańczy, 
drzewo kasegowe, tuberozy, rezedę itp., a w po
rze kwitnienia przedl!ltawia tu się zdumionemu 
oku, jakby czarowne jakieś widowisko, któremu 
trudno się dość napatrzeć. Pod błękitem nieba 
ro1,ciąga.ją się istne pól obszary, pokryte najcu
downiej szeru kwieciem, w formie olbrzymich 
barwnych zagonów, które drżą i poddają się 
powiewom wiatrów, wyziewając podczas większej 
czę$ci roku rozkosze wonie, któremi przeµojone 
jest powietrze. 

Od bardzo już dawnych czasów przemysłem 
tym trudni się to miasto, a dzięki uprzywilejo
wanemu klimatowi, jako też nlepsznnym sposo
bom, stosowanym tak do kultury kwiatów, ja.k 
i 1:1porządzaniu perfum, zyskały wytworzone tu 
substaucye pierwotne slawę wszecbświatow~, 
której po dziś dzień nie mogły . im odebrać mimo 
wszelkich wysiłków inne kraje, opłacając im 
dotąd swą daninę. 

5 

sko rządowe. "Świetny przebieg doi poznańskich," 
pisze wspomniany dziennik, który przedewszyst
kiem ie;;t zu.sługą pana vVittiuga, wzmocnił 
życzenie cesar:r.a, pragnącego zachować go 
dla działalności UJ"l~duiczej tembardziej, ie ua 
dworze widoc:r.nie z nit~zbyt wielką ufnością ocze
kiwano pobytu cesarza w Poznaniu. 

Zdaniem „Localanzeigera" p. Witting był 
już od szeregu lat ,,politycznym mężem zaufania 
rządu na hesacb wschodnich. Nie zawsze uda
wało mu się przeprowadzać propozycye swoje i 
ten spo::1ób postępowania, który wydawał mu sil.i 
skuteczny; pomimo to rady jego w każdej waż
nej sprawie zasięgano poufnie". Dziennik ten 
równiei zapewnia, źe cesarz przypisuje p. Wit
tingowi zasługę za to, iż pobyt w Poznaniu po
zostawił jaknajlepsze wrażenie. 

Niczyjej uwagi nie uszło, że podczas pobytu 
tego monarcha ze specyalną łaskawością trakto
wał p Wittinga i wówczas jui rozeszła się po
głoska, że p. Wittiug powołany będzie 11a wy
sokie stanowisko rządowe. Zdaniem „Localanzei
gera" dwa powody powstrzymały p. Wittinga od 
objęcia tego stanowiska: życzenie osiedlenia się 
w Berlinie po dwunastu, na kresach wschodnich 
spędżonych latach, i niechęć zajęcia czynnego 
urzęda polityczuegio po długoletniej neutralnej 
dzia1alności na tej niwie. 

Ze Szlctska austryac;kiego. 
.,Nene Freie Presse" z powodu nauczy

cielskiego seminaryum polskiego w Cie;;zynie, 
nawołuje dr. Koerbera, aby wytlómaczył Kołu 
Pob1kiemu w parlamencie wiedeńskim, ie wpły
wy jego kończą się u granic Szląska. Tymcza
sem organ wiedeński zapomina, że na podstawie 
zasadniczych ustaw Austryi każdemu klubowi 
parlamentarnemu i posłowi wolno zajmować się 
zarówno wszystkiemi sprawami i krajami mo
narchii a tern bardziej Szlą·.r.kiem, zamieszkałym 
przez ludność polską. 

Z drugiej strony ,,Neue Freie Presse" niema 
racyi nawoływać rząd o nieupań!itwowienie gim
na:r.yum cieszyńskiego lub też podjudzać go do 
·odmowy w sprawie założenia nauczycielski.ego 
seminaryum polskiego w księstwie Cieszyńskiem, 
wychodząc jedynie z tej zasady, jakoby fundu
sze na re zakłady płynqly z po za granic Szląz
kn. Ludność polska na Szląsku jest zbyt ubo
ga, by własncmi siłami utrzymać mogla gimna
zyum, płacąc jednak podatki w myśl zasadni
ciycb ustaw państwa austryackiego ma na rów
ni z niemcami prawo do szkół państwowych 
z językiem wykładowym polskim. 

Ludność polska na Szląsku posyła dzieci 
1:1woje do gimnazyum polskiego w liczbie pokaź
nej, tern s:;imem więc wykazuje potrzebę istnie
nia gimnazyum polskiego, tudziei zakładu, któ
ryby przygotowywał nuuczycieli dla p_olskich 
szkół ludowych. 

Sejm szlctski. 
N a mocy rozporządzenia cesarskiego przy

stąpi niebawem Szląsk au~tryacki do wyboru no
wego sejmu krajowego. Ow sejm krajowy liczy 
31 posłów, z czego czesi i polacy posiadają za
ledwie 6 mandatów. Jaka to jest uiespr11wie
dliwość, najlepiej dowiodą cyfry, oświetlające 
podział narodowy ludności szląskiej. Na 605,6J9 
głów naliczono podczas Hpisu ludności 281,555 
niemców (-17.8 proc. ogólnej ludności); 178,114 
polaków (30.2 proc.); 129,814 czechów (22 proc.). 
Ow stosunek byłby jeszcze niekorzy~tuiejszym 
dla niemców, g4yby podczas spisu ludności wła--:-:-:-

Z OSTATlllEJ POCZTY. 
- dze niemieckie, zarówno państwowe, jak autono

miczne, :r.achowały się bezstronnie. Tymczasem 
inaczej się dzieje. Dzie1:1iątki tysięcy polaków 
i czechów są y,apisywane przemoc~!, jako niemcy. 

Nadburmistrz Poznania. 
Głośny nadburmistrz Poznania, \Vitkower

Witting, podpisał nareszcie umowę, mocą której 
z dniem 1 stycznia 1903 roku obejmuje dyrekcyę 
Nationalbauku w Berlinie. Rokowania o objęcie 
stanowiska rządowego spełzły zatem na niczem, 
jakkolwiek p. Wittiug jeździł nawet w tym celu 
do Norderuey, chwilowego miejsca pobytu kan
clerza Biilowa. <Berliner Tageblatt> zapewnia, 
że rokowania. te prowadzone były na wyraźne 
i bezpośrednie iądanie cesarza Wilhelma, który 
oddawna już widzi w p. Wittiugu kandydata 
wlaściwego na trudne i odpowiedzialne stanowi-

• 

Tę niesprawiedliwość, że ludność słowiań
ska, która nawet według sfałsil\wanego spisu 
posiada większość (52.2 proc.), ma tylko sześć 
mandatów, - tę niesprawiedliwość chcą niemcy 
spotęgować. podczas wyborów nadchodzących, 
a mianowicie siluie pracują nad wydarciem cze
chom dwóch mandatów w gminach wiejskich 
okręgu opawskiego. Już obecnie dopuścili się 
liezµyoh fałszerstw i nadużyć podczas zestawie
nia lii;t wyborczych. Czesi są bezsilni, gdyż 
władza administracyjna. stoi po stronie niernców .. 
Tak wygląda w Austryi równouprawnienie pod 
sterem pozornie bezstronnego gabinetu dr. Koer
bera. 
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Francya i Hiszpania. 
Prasa europejska zwróciła uwagę zbyt dro

lm:1 11a zamiauowauie Juliusza Cambona amba
satlorem francnskim w Madrycie. Tymczasem 
j~;;t to wypadek pienvszorzęduej doniosłości po
l1tycz?ej . Rząd francuski cl.Jce przeciąguąć Hi
szpanu~ na swoją strouę. Dla tego też posłał do 
Madrytu dyplomatę, który wybornie zua stosunki 
hiszpa1i.skie, a zarazem po:; :ada wzięcie :r.arówno 
na dworze madryckim, jak wśrótl polityków 
tamtejszych. 

Julius:r. Carnbon hył sześć lat general-gn
bcrnutorem Algieru. Na tern stanowisku wystu
dyował sprawę marokańską, stanowisko Hiszpa- , 
nii w owej sprawie i wogólo stosunki :r.acho
duiej części morza Śród~iemnego. Następnie był 
ambasadorem w Waszyngtonie, gdzie w 1898 r. 
podczas wojnJ prowadził interesy poselstwa hl
szpańskiego i w imieniu Hiszµanii pod pisał 
przed wstępne układy pokojowe dnia l 2 sierpnia 
1898 r. Te przysługi, które Hiszpanii oddał, po
~w~lają mu dzisiaj w Madrycie grać rolę przy
.iactela, który poddaje nowe projekty i drogi 
d:r.ialania nietylko w imię interesu własnego 
pailstwa, lecz również dla pożytku Hiszpanii. 

Różne wiadomości. . 
Mowę cesarza Wilhelma, wygłoszoną 

w g1uachu stanów prowincyonalnych w Pozna
niu, roilepiono także we wszystkich okolicach 
pobkich na Szląsku. Rozdano ją również w ty
siącach egzemplarzy robotnikom fabryk w Laura
bii tte. 

- Jak donoszą z Hagi, kilkanaście rodzin 
boerskich, osiadlych w niemieckich koloniach 
w Afryce, ostrzega swych rodaków przed emi
grncyą do tych kolonij, gdyż „despotyczne" rią
dy i „brutalność" urzędników niemieckich są nie 
do zniesienia. 

- Rząd węgierski odebrał debit pocztowy 
na Węgrzech dziennikom: .,Narodni Listy'' za 
postawę, zaj~tą przez nie w sprawie zagrzeb
skiej, i „Ostdeutsche Rundsehau" za prowadze
nie na Węgrzech agitacyi wszechniemieckiej. 

- Telegram przedstawiciela Stanów Zje
dnoczonych w Bogocie, stolicy Kolumbii, donosi, 
ze generał powstauców Correado, który na czele 
silnego oddzialu operował na wschód Bogoty, 
poddał się . U1:1pokojenie Kolumbii wschodniej 
teraz jest zapewnione. 

- „Wiener Allg. Ztg." dowiaduje się z Rzy
mu, iż jedeu z włoBkich uczonych twierdzi, że 
należy się spodziewać w niedalekim czasie wy
buchu Wezuwiusza. Oświadczenie to wywołało 
w Neapolu wielkie zaniepokojenie. 

- Na Węg1·zech w ministeryurn spraw we
wnętrznych ustanowiono specyalną posadę refe
renta, który ma nadzorować ruch wszechI1iemiec
ki po wszystkich komitetacl.J, dzięki czemu ów 
nadzór zyska na jednolitości i sprężystości. 

- Ponieważ Anglia, Niemcy, Austl'ya i 
Fr:mcya odrzuciły projekt zebrnnia nowej kon
foreucyi cukrowej, brukselska kouwencya cukro· 
wa wchodzi przeto z dniem 1 września 1903 r. 
w 7.ycie. 

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Kursk, 16 września. Dzisiaj zakończyły się 
wielkie manewry atakiem armii południowej na 
po:i;ycye, zajęte przez armię północną, na zachód 
od Kurska, po za rzekami Sejmą- i Wielką Ku
ricą. Najjaśniejszy Pan o godzinie 8-ej zrana 
z Wielkim Księuiem Nast~pcą Tron.u, Wielkimi 
Ksiażetami Włodzimi e rzem Aleksandrowiczem i 
Mikol~jem .Mikołajewiczem, oraz świtą, wyjeclrnl 
:r.e stacyi Ryszkowo na lewe flkrzydlo pozycyi 
armii moskiewsłdej przy wsi l\fakwa. 

Dosiadłsiy konia Najjaśniej~zy Pan objechał 
woj l:! ka korpusów 17-go i 13-go. Ogłu1m1jące 
okrzyki ,,hurra" wznoszono w sze1·egach. Prze
śl iczna pogoda czyuiła obraz boju jeszcze efekto
wniejszym. W chwili przyjuzdu Najjaśniejszego 
Panu armia południowa, przeprawiająca siQ przez 
Sejw ę, atakowal:i pozycye :trmii moskiewskiej, 
ki e rując korpu1:1 8-my i dywizyę kawaleryi prze
d w prawemu skrzydłu od strony wsi Chardako
wa, gdzie było ustawionych 100 armat, korpus 
JO-ty zaś z południa od strony wsi Czernicyua, 
Anocbma i Gutorowa. 
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. Po godz. 10-ej zrana nastąpił atak ogólny 
na wzgórza pod wsią Kastornaja. Wojska ata
kowaly dzielnie. O godz. 10-ej m. 45 Najja
śniejszy Pan kazał zatrąbić na znak powstrzy
mania działań wojsk. Najjaśniejszy Pan w to· 
warzystwie glównego sędziego polubowuego maue
wrów, Wielkiego Księcia Michała. Mikołajewicza, 
dowódców armii: północnej Wielkiego Ksiecia 
Sergiusza Aleksandrowi cza i poluduiowej miui
strn wojuy, geuerał-adjutanta Kuropatkina oh
jezdżał woj1:1ka, k tlire nie miały jeszcze szczęścia 
widzieć Najjaśniejszego Pana i witał je. 

Ogluszające, pełne zapału okrzyki „hurra" 
wznoszono na calem polu. Tłumy publiczności, 
która wczesnym rankiem wyjechała z Kurt1ka 
i z okolicy, łączyły swoje entuzyastycznc okrzy
ki z okrzykami wojska _na powitanie Ubóstwia
nego Monarchy. Po objeździe Najjaśniejszy P1u1 
z Członkami Rodziny Cesarskiej i świtą udał się 
do ekonomii obywatela ziemskiego, Tulubiejewa, 
który powitał Jego Cesarską Mość chlebem i so
lą i artystyczną bramą z zieleni i kwiatów przy 
wsi Kastornaja . 

Tam na polance było pr:r.ygotowane Naj
wyższe śniadanie, na które zostali zapr(>szeni 
dowódcy wojl!k i oficerowie najbliższych oddzia
lów. Zgromadziło 1Jię około czterech tysięcy ofi
cerów. W czasie śniadania Najjaśniejszy ·Pan 
1>ił za zdrowie woj8k, uczestniczących w mauc
wrach. Ogłuszające ,,hurra" było odpowiedzią 
na miłościwe słowu Najjaśniejszego Pana. 

Po śniadaniu Najjaśniejszy Pun z Wielkim 
Księciem ·Następcą Tronu i w towarzystwie Wiel -
kich Książąt i świty odjechał powozem przez· 
wie& Makwa do stacyi Ryszkowo. 

Berlin, 16 września. W iiajbliższej przyszło
sc1 odbędzie się tu rada koronna w kwe:;tyi pol
skiej . W czoruj i dziś odbywały się w ruini_ste
ryum oświaty konferencye w sprawie urzeczy
wistnienia projektów kulturalnych w ks. Pozuań
skiem. 

Na konferencyi tej zawiadomiono, ze cesarz 
polecił utworzenie w Poznaniu stalych kursów · 
akademickich . Projektowane są dalsze kroki 
w tym kierunku. 

Londyn, 16 września. Korespondent <Stan
darda> z Szanghajn donosi: Wczoraj w Czengtufu 
wtargnP,ly uzbrojone baudy boks ~rów; kilka osób 
zabitych, kilka zaś wzięto do niewoli. Sklepy 
zamkuięte. Stan rzeczy jest poważny. 

Lon4yn, 16 września. Agencya Reutera do
nosi z Kalkuty, iź w prowincyi Bramini, Ban śla 
i południowej Bengalii wylały rzeki. 25 wsi wo
da znio sła doszczętnie. 6,000 ludzi bez dachu. 
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Berlin, 17 września. Okazało się, że sym:.. 
patye niemców dla boerów były natury przeważ
nie platonicznej. Zamiast zapowiedzianych milio
nów na odhudowę farm , zebrano dotąd zaledwie
niecałe 50,000 marek. 

Berlin, 1 7 września. Pl'asa wyraża ogl'Omue 
:r.adowolenie z powodu przeznaczenia funduszu 
w iloś<"i 12 milionów marek na zapomogi dla u
rzędników i nauczyci eli niemców w Księstwie 
Poznańskiem. Fundusz ten ulatwi urzędnikom 
nabywanie gruntów i budowę domów na warun
kach bardzo przyt1tępuych. 

Ateny, 17 września. Król grecki Jerzy za
bawi w Danii miesiąc, poczem uda się do Pa
ryża i Londynu. W drodze powrotnej odwiedzi 
Wiedeń. 

Paryż, 17 wrzesma. lVIiuister marynarki Pel
~etau w Bisorcie miał mowę , w której zaznaczył, 
1ż port ten jest tern dla Fraucyi , czem była Car
thagina w starożytności. Minister zaznaczył, że 
Francya nie dąży do władzy nad światem lecz 
chce i musi utrzymać nalezne jej stan~wisko 
wśród mocar .~tw i na morzu Śródziemnem, gdzie 
nie może nic ustąpić ze sfery swych wpływów. 

Budapeszt, 17 września. „Korespondencya 
Budapesztańska" donosi, że arbiter węgierski 
w sprawie o Morskie Oko do końca obstawał 
przy żądaniach Węgier . Decydujący głos miał 
rzeczoznawca Becker, który oparł się wyłącznie 
na danych oro - i hydrograficznych, 
nie przywiązując większej wagi do wywodów hi
storycznyci.t. 

Paryi, 17 września . Generał Andree osobi ście 
wyjaśni w izbie tendencye swych mów, które 
wywolały spore zaniep ·kojenie w sferach dyplo
mntycznych. 

Paryi, 17 września. W izbie będzie wnie
siona interpelacya w sprawie utraty protektoratu 
francuskiego. w Syryi i Libanie. Natomiast za
niechaną będ:r.ie interpelacya w sprawie odwoła
nia ambasadorów. 

Waszyngton, 17 września . Sprawozdanie ty
godniowe centralnego biura rolniczego zaznacza, 
że w ubiegłym tygodniu chłody wpłynęły bardzo 
ujemnie na bawełnę w środkowych i zachodnich 
okręgach ba irełnianycb. 

Budapeszt, 17 września. Z powodu obchodu 
rocznicy urodzin Kossutha pojutrze giełda i skle
py będą zamknięte. 

New-York, 17 września. Wybuchy wulkanu 
Mont-Pelee na Martynice ustały. 

Dr. Kaiimiorz Brzozow~ki 

Budapesit, 16 wrze.śuia. Węgierllka prasa 
opozycyjna utrzymuje, że sąd rozjemczy przekro
czył swe kompetencye i że sejm musi zbadać 
sprawi:. Organy r:r.ądowe odpowia<,lają, że sąd 
zebrał się na propozycyę Węgier, wyrok ·jego 
jest nietykalny. Nie sąd, ale natura rozstrzy
guęła sprawę przeciw Węgrom . Wrzawa przeto 
jest niesłuszna i bezcelowa. 

Nekrologie. 

akuszer 
· 1 mieszka na ulicy Konstantynowskiej 17 

vis-a-vis teatru Wielkiego. 1116 - 5-1 

•..._· • ·~~•,;,;' • •• t. ~ '>:> - - . 

-
Z ostatniej chwili. 

(Od naszych korespondentów). 
Konstantynopol, 17 września . Wczoraj upły

nął termin wniesienia drugiej raty odszkodowa
nia Francyi z powodu sprawy Labori et consor
te!l. Wielka Porta raty tej nie zapłaciła. 

:. •· iondyn, 1 7 września. W rozm.1wie z Bn
thą, lord Chamberlain miał g•1 zapewnić, ze od
szkodowanie za spalone farmy będlie podwyz
szone, o ile boerzy będą postępowali lojainie i 
"ykaz~ usposobienie pojednawoze. 

Londyn. 1 7 września. Pisma miejscowe do
noszą, że prezydent ministrów holenderskich 
Abraham Kuyper nakłaniał wodzów boerskich, 

I by prowadzili politykę pojednawczą. 

l ~[rM maj ~trów tkackich. 
..- CODZIENNIE .... . 

KO•CERT 
orkiestry wojskowej pod dyrekcyą Frczeka. 
484-20-1 Z poważa.niem A. Baum. 

Szkoła tańców 

ST. ZABORSKI EGO 
Piotrkowska .M 45. 

prr.yjmaje zapisy na J„kcye, Uore 1ię rozpocmą w tych 
dni " h. Zap ' sy~Tać elę m ,żna także s r ecyalnie na nowe 
tań·ce (węgierka, krakowiak, pas-de qnaire, mlnon, 1·ha
c ant", pss des patlneor11, pas d'espaiue, papillon, Pf·IDP•-

dot•r Itp.) 1169-3-1 ---·---------------
LISTA PRZYJEZDNYCH. 

GB.AND HOTEL. Merz z Berlina-Schmidt z l\ia
gdeburga-Bolłman z Kolonii- Krupiński z Wlociawka
Lederman z Warszawy - Zabludowski z Bialegostoku
Gubnielow z Wtad ykaukazu. 



M 213 ROZWÓJ. - Środa, dnia 17 września 1902 r. 

KWIATY 
Z powodu zwinięcia ogrodnictwa wlasnego, jest do sprzedania wię

Th:sza ilość kwiatów, oraz pięknych palm, znajdującej się tamże oran
żeryi. Oranżerya i ogród są: do wydzierżawienia. Adres wskaże admini-
stracya niniejszego pisma. 1162-2-1 

Przewodnikc 
Geometra. 

<Władysław Starzy6akl, geometra przysię
gły, przyjmuje wszelkie czynności w za
kres miernictwa wchodzące. Ul. Za
chodnia M 62 rog l"Jeglelnlanej dom 
W -go Poznańskiego. 

Budowniczowie. 
Kazhnierz Sokołowski, Budowniczy, Na · 

·wrot Jł 2. Plany budowlane, kościoły, 

oceny do aseknracył I Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchodzące 

Księgarnie. 
H. llllbltz, Piotrkowska 18. Kalęgarnir. 

I skład Nut, poleca: Wielki wybór ksi!\ 
iek do Nabołeństwa w ozdobnych opra 
wach. 

Lakiery i farby. 
W. Karpl6'kl I W. Leppert w Warszawie. 

Lakiery powozowe, dekoracyjne spiry
tusowe, pokosty, politury emaljowe, 
farby olejne, suche, drukarskie i lito
graficzne. Zastępcy na ŁOdi, Zawadzki 
I Karliński, Średnia 21. 

Oszczędność. 
il\ . Kare. Pierwszy łódzki zakład repera

cyjny przedmiotów domowego I 1r0Rpo 
danhva, w Łodzi, Piotrkowska 119, Ml · 
kołajewska 35, wykonywa roboty bla · 
charHkle I ślusarskie, bielenie rondli I 
samowarow, bronzowanie I lakierowani ·, 
re;>eracye lamp, lodowni pokojowych, 
przedmiotów mosiężnych I bronzowych, 
wsr;elldch maszynek kuchennych I "'Y -
iymaczek, ostrzenie I obsadzanie noży, 
jak rownlei sklejanie przedmlotow szklau · 
cych I porcelanowych l t. p. Roboty 
wykonywane będą starannie I po ce111:111b 
przytitępnych . 

Zakład przewo:&OWJ' 
Q). Szu11lllna, Nawrot 74. Przyjmaje prze

prowadzki po cenach pn:ystl}pnych. Gwll
rancya pewna. 

Nowy zakład przewo:l'owy. 
41naoy Kozłowski. Ulica Średnia .lł 9o 

Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po c ~ 

nacb przyatl}pnych. Za uszkodzenia od„ 
powiada. Polecam się łaskawym wzg!~ 
dom Szanownej Publiczności. Z szacnn · 
klem Ignacy Kozłowski. 

Pracownia hartów. 
qtrao1w11la baftów artystycznych Klary 

Zajdel, Piotrkowska :li 73. Przyjma,l e 
wnelkle roboty w zakres hafiu wcho -
dr:ące. Aparata kościelne, chorągwie Cl'l 

ehowe, takie reperuję kościelne apars
b, przerabiam l odświeżam chorągwie • 
cechowe. Pracownia moja renomowana 
kilkoletnią pracj\, zasłużyła na zupełne 
zanf1rnle Sz. Publiczności, wykonywam 
lakowe po możliwie nlzklch cenach. Po · 
looajj\C się łaskawym względom z aza 
ennklem Klara Zajdel. 

Mleczarnie. 
łl111lulu111 Rogów, Mleczarnia, Średnia ~ 

Fłlta, Piotrkowska J'tt 59 w Łodzi, nrzą 

dsona na wzór „N adilwidrzankl" w War · 
Hawle. Poleca wszelkie produkty wiej
skie, zawsze śwlełe I w wyborowym 
gMunkn. Na miejscu wszystkie pism~. 

SkładJ narzędzi chirurgicznych a 
nożowniczych. 

..Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 73 
poleca w wielkim wyboue scyzoryki, 
nośyczkl, brzytwy angielskie. Przy skła · 
dzle zakład reperacyjny przyjmuje w11zel
kle reperacye narzędzi chlrurglcznyob 

uoiownlczych. 

•Robert Walter. Oszczędność. Pierw11.:y 
łódzki zakład reperacyjno-krawleck.I, 
n1:1jpll}knlej reperuje, przerabia, nlc:ije, 
czyści, pierze chemicznie oraz tarbujti 
garderobę męzką. Wykonanie elegan·J
kle l szybkie. Ueny nader nmiarkowa- , 
ne. Ulica Piotrkowska _,. 132. 

·~~~~~. 
i8l Praco~nia · f8! 

~ Sukien dam~kich i dziecinnych IR!! 

~ „JOZEFY" . , 
~ dawni ej w domu W-go Stopczyka, 
18! obecnie przy ul. Piotrkowskiej 145, 
i'8l vis- a-vis Ewangelickiej. 1077-12-8 A 

·~~188888888888!58888%!588&'s'&!ś8l~W 

2 POkoje 
z kuchnią, w okolicy Nowe-go Rynku po
trzebne od 1 października. Oferty skła
dać w adm. "Rozwoju" pod ,2 Pokoje". 

1168-3-1 

Do wynajęcia 
zaraz 4 pokoje, przedpokój I kuchnia 
na 3 pięlrze, w spokojnym czystym do
mu za rb. 850 rocznie. Nowo-Spacerowa 
.M 29, atroż wskaże. 1162-4-2 

I Egzystująca od lat 10-cju w łodzi 
PRAOOWNIA 

Haftu i znaczenia bielizny 
Il. MAZURKIRWICZOWEJ 

Ul. Przejazd ~ 12, m. 14 

przyjmuje w11zelkie roboty w zakres 
hafln webodza,cie, gwarantuje artyatJ• 
czne wykończenie po możliwie nlz-

Kleh cenaeh. 
Zaraz potrzebne są uozenlce na stale I 

z kompletnem utrzymaniem. 

Pierwszorzędny • Warszawy 

KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 

r Jbl okryC'la damskie, fasony lłJjztahr.e 

1 wykończenie artystyczne 
Spaoerow• M li. 699-3-3 

Dobre I ładne 

kapelusze mozkie 
- sprzedaje 

A. Marszał. 

Obiady 
wydaje all} na miasto w róźnych cenach. 

Nawrot lfll 8 m. 27. 
297-80-d. 

Dzwonki 
elektryczne, telefony zakłada, reperuje 
tanio 1 gwarancyą, roczne konserwacye. 

Stanisław Rutkowski, Piotrkowska 46. 
1067-3-8 

Przełoiona 4-ro kl. Pensyi Zeńskiej 

L1antyn1 Rajska 
zawiadamia Sz. rodziców i opieku
nów, że zapis uczenie rozpocząl 
się d. 26 sierpnia i odbywać się bę
dzie codziennie od godz. 10-4. 
Lekcye rozpoczną się d. 2 września. 

Dzielna li. 990 -d -1 :i 

xxxxxxxxxxxxxxxxxx><" 
~ Biuro Nauczycielskie ~ 
X RADKIEWICZ, Nawrot I X 
X X 
X ma natychmiast do umieszczenia: X 
X Nauczycieli, nanczyclelkl, freblow X 
X kl, bony rożnej narodowości. X 
X Dział rekomendacyjny po- X 
X leca: Bachalterów, buchalterki, ka- X 
X synki, kasyerów, ekspedyentow, ek- X 
X spedyeutkl, magazynierów, rządcow, X 
X gospodynie, Up. Na źąda nie kaacye X 
X l powaźne refereneye. 662-d -44ca X 
xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

Konweraacyl w językach: 

niemCeckim1 francuskim 
i angielskim 

udziela 

Marta Leder 
dyplomowana nauczyciel ka 

niemieckiego, francnskiPgo I anlllelaklego. 
Wschodnia 34 m. 8. 

1136-6-6 

Zakład Leczniczy 

~Airurgiczna- Gin~kal~gicZDJ 
w Łodzi, ul. Poł'udniowa Ni 19. 
Pokoje pojedyńcze i wspólne. Ca
łodzienne utrzymanie wraz z lecze
niem 2-5 rb. dziennie. Porady 
w ambulatoryum kop. 50. Lekarze 
ordynujący: chirurg Dr. med. 
Krusche1 ginekolodzy: Ksawe• 
r~ Jasiński, Kaufman. 

W Szkole rysunków i malarstwa 

&rt. mal. W. W a!ca:hl1ga 
przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 

Zapisy uczniów l uczenie od l{Odz. 2 - 4 
codziennie. Ltkeye rysunkow I malar
stwa, jak rowniez sztoki s'osowan1 j i de-
korr.cyjnej. 1009-0-13 

Biuro nauczycielskie F. Arlet w Łodzi, 
Przejazd 8, ma zaraz do um ieszczenia 

n::nczyeidkę gimnazystkę rnlynowaną, 

polkę, z gruntowną muzyką l konwersa
cyą francuską, moźt1 być na demi-place, 
oprócz tego., fran1:n11ki demi-place, 
niemld bony, kurlandki, rosyankl z nie
mieckim l wogoltl osoby, wchodzące w za
kres 11aukl, wychowania, handlu, przemy-
słu i gospodar8twa. l686-3--2pw11 

l'onTersatłon franc1:1l11e chez une dama in
Vatrnite. Oferty .Lothln' d-89Wl'll 

Do wynajęcia pokój 1 plan1n1im nowem 
i osobnem wejściem, dfa pniyz„oitej 

tsoby. Wi .domość w admin .• Ro:o;woju". 
li89-8-2 

Do wynajęcia ładny pokoJ o dwoc.h ok
nirnh z przedpokojem tylko dla kobiety, 

najlepiej nauczycielki. Szczegóły na 
miejscu . P.lotrkowaka 28 drogie piętro. 

1668-ti-4 

Do odstąpienia piwiarnia 1>a dogodnych 
warunkach. Konstantynowska ]i 69. 

1702-8-1 

D. oegzercytowania fortepian na godziny. 
Wladomośl: w adm. „Rozwoju" 

1492-d-9 

Fortepian, pianino stiire kupię. Oferty 
pod "Fortepian" 11kładaó w ad•n. 9 Roz-

woja". 1658-2-l cs 

Fortepian mało używany, z pil}knym 1o
n tm, Małeckiego, do st1rzedanla za rb. 

800. Przejazd 8 m. 6. 169i'>-3-lśpp 

Jass do sprzedania wyżeł, młody, czystej 
rasy. WOiczańaka M 81. 1674-3-S 

Kuplę używaną pelerynę. ciepłą. Oferty 
s l! ładaó w admin. "Rozwoju" pod m. 

„o. S." 1683-4-4 

Leonard Suchow11ki korektor forieplanów 
Szkoly Muzycznej, dawniej składu Schro

dera. Ulica Konstantynowska 81. 
1612-8-3sśa 

Mies.zkan1a.-od 1 październlkado wyna-: 
jęcia na 1 piętrze 2, 3 albo 4 pokoje 

z kuchnlą I jeden pokój z kuchnią na par
terze, każde mieszkanie z przedpokojem. 
Andrzeja 68. 1676-8-3 

1 

Malłeństwo bezdzietne, z dobrellli ś ·' ia
dectwaml, poszukuje miejsca etróta, 

żona dobrze obeznana z praniem, praso -
waoiem I iOtowanlern. Oferty proBlę skła
dać w admin. n Rozwoju" pod .stróż". 

1698-8-.t 
Niemiecka= konwe~s;cyiu młodej polki. 

~8iudynm". d-wcs29 

osoba z glmoazyalnem wyksżt.1łcenlem i 
kil<oletnlą praktyką, poszukuje lekcyj 

lub korepetycyj. Oforty p .• T." skład~ć 

w adm. ,Rozwoju". 1680-2-.2 

poszukuję zaraz 3 pekoi z kncbnlą, z 
dwoma wejściami w śr odkn miasta na 

przestrzeni od Nowego Rynku do ulicy 
Nawrot Oferly składać w adm. "Roz
woju& pod lit. „:Mi 102 G" 1701-3-.1 

Pokoj frontowy umeblowany . zaraz do 
wynajl}cla. WOiczańska 43 m. 14. 

1699-2-1 

Pralnia l farbiarnia chemiczna, M. Sobo
dńskl. Widzew.ka 10, filia Zachodnia 

]i 24. 1406-30-26 

Potrzebne zaran zdolne stanlczarkl M-lle 
Ada, Piotrkowska 103 m. 24. 

16U-3-3śca 

Panienka polka, znająca jęz. niemiecki, do
brze krawlecczyznęisz}'cle b!ellzny, przy

jezdna z Piotrkowa, poszukuje miejsca do 
prywatnego domu. Wiadomość ul. W01-
czań11ka :li 149. 1677-~-2 

P-otrzebna prasowaczka na wyjazd. Zgło- . 
si~ 1111} Piotrkowska 243 m. 9 

1677-8-8 

Potrzebne są dwa małe pokoje albo po
koj Z' kuchnią lnb przedpokojem. Ofer

ty z cenami złoź} ć w admin. "Rozwoju" 
dla .K. Sp." 1662-8-3 

Potrzebne 8ą zdolne prasowaczki. Plotr-
kowoka Jtt 98. 1693-8-2 

Iłotrzebny uczeń do -zakładu -lntroli~a
t •;rsklego. Mikołajewska 80 m. 1. 

1615-2-2 
IJiekarnla do wypv.:1zc2arnia od I-go paź
.I dzlernika r. b„ egzystuje od r. 1840. 
'4 ladom < llć ul. Zuzewaka .M 167, p. Meis
scer. 1659-3-3 

Pralnia ehemiczna. Średnia 20. K. ~zcze
pańakt. 44.1-d-49 

l osiukuje all} zaraz 2-ch pokoi umeblo-
wanych. Wiadomość w Dyrekcyi ko-

lei u woźnego . 1649-3-3 

Praluia jest do sprzedania z powodu wy
jazdu. Wiadomość w prarnl, Aleksan-

dryjska Ji 10. 1633-6-3 

.ft ower mało używany do sprzeaanla. 
Wiadomość n . W-go dlerpińskiego. Ul. 

Widzewska m 86. 1640-4-2 

sklep kolonialno-dystrybncyjny lli pl wem, 
ładnem urządzeniem, z powodu wyjazdu 

zaraz lob od 1 października do sprzeda
nia. Wolczańska 159 u Llchtenstelna. 

1620-5-.3 

Skradziono kart!} pobytu z portfelem, za
wierającą rb. 24, na Imię Romana Ra

dziszewsldego, wydana z gminy Wlokitek 
1684-3-8 

Taplceukl czeladnik potr~ebny na stałą 
rob • tę. Mikołajewska Sł. 1667-:.!-2 

U- czebVIll klasy glmnazyum posznknje 
kondycyl, lub korepetycyl. Oferty sub. 

.Frlulog" przyjmuje admlnlstr. 
1621-d-4 

O rządzenie oklepowe oraz maszyna szew: 
cko-krawiecka za bezcen do sprseda

nla. Zarzewska Ji 81, wiadomość u 11tró• 
ia. 1700-3-1 

Zupełnie dubra maszyna. bardzo tanio 
do sprzedania. Wiadomość w admin. 

,Rozwoju•. 1694- 6-2 

zaginęła karb pobyto na imię Wojcie-
cha Zakneweklego, wydana w magl-

sfracie m. Łodzi. 1692-3-2 

Znaleziono kwit lombardowy. Odtobrać 

moiDa na nl. Andrzeja ]i 2 m. 18. 
1691-2-2 

Zaginęła karta pobytu na imię Icka Ll'jjl:. 
blany, wydana z Brzezin. 14087-3-! 

',/&ginęła książeczka legitymacyjna na 
LJ1mlę Stefana Weber, wydana z magi-
stratu z Koła. 1168-3-2 

Zaginęła karta pobytu na -imi'ę - Włady
sława Paluszkiewicza, wydana z gminy 

Radogoszcz. 1671-3-2 

Zdolni tapicerzy oraz uczeń potrzebni są. 
Zachodnia 63, T. Drozdowski i S-ka. 

1667-8-.2 
.Z powodu cboroł}y„ jest do od&tj\plenla 

piwiarnia. Ul. Sw. Anny Hi 22. 
1672-8-8 

r,1aglnęla karta pobytu na imll} .Rajn
LJholda Rick, wydana z magistratu m. Ło-
dzi. 1666-8-3 

Zoglnl}ła karta pobytu na !mil} Jana .l:'rze. 
piorkowsklego, wydana z magistratu m. 

Łodzi. 1673-.S-3 
f./aglnął paszport 11a imię Anieli Pytlew
LJsklej, wydany z gminy Radomsk, 

1661-3-3 
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Znana powszechnie z taniości na Górnym Rynku piekarnia, obecnie 
pod firmą 

„W. Władymirski.ego" 

Choroby weneryczne, 
skórne i moczopłciowe 

Or. S. LEWKOWICZ 
rozpoczęła znow.u po ki lkotygodniowej przerwie, s woj ą fabrykacyę i sprze- 1

1 
Zachodnia M 33 daje: chleb świ at ł y fu nt 3 kop. , chleb wiejs1d fu nt 2 i pól kop. Do skle- . (•·.""" lombardu a~eyjnl'go) . pów i innym postro nnym odbiorcom ods tawia firma: chleb światły funt i Dla panow od 8-11 r. 1 od 5 - 8 '."iecz. "1; k hl · · l · f 2~/ 1. Ct 1 b · t i Dla dam od godz. 2 do 3 popotudnrn .., 4 op., c eb wieJS CJ un t po 4 ,op. 1 e Jest smaczny, czys Y 

1 

w niedziele i św i ęta od 9-12 i 5- 7. i starannie pieczony. 1(!71-10- 7 ó\l \l - c - 86 

Dr. A. Brandstein •d··~~---~·-··············· . = Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia ~ 
I J. THOMASA S 
91 ulica Piotrkowska Hl 79 i Spacerowa Hi 30 Jl łR 830-r•62 pod kierunkiem pierwszorzędnego 1peoyal11ty. Jl /Ił Przyjmuj& do prania i farbowania: garderobę męzką I damską, plusze, jedwa- I/I „ ble, aksamity, firanki białe i kolorowe, koronki, portyery Hd. Czyści i far- 'Jll a... buje bez potrzeby pruela garderoby. Dekatyzaeya materyalow dla panow Ma 9t krawcow. Zupełna gwaraneya trwałośal kolorow Ceny motllwle nłzkie. '8 

··························-M Sprz~czkowski Piotrt~~:: ~4 • ~ rog Dz1elne1 
Hurtowy i Detaliczny 

SKŁAD WIN, 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy 

~-----~ „ ..• „"7" 
poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz
p1ńskie, Wloskie-„Vermouth" tudzież Koniaki kusacyjne, oraz Rumy i 1i

kiery krajowe i 7.agraniczne. 
Wina Krymskie: biale i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę. Mio

dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 

KAWIOR ASTRACHANS KI 11 1--r - 91 

gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli
katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 

kursy wieczorowe dla dorosłych 
S. Musiatowicza 

Choroby dziecinne I wewnętrzne, 

Akuszery a 
przyjmuje od 9-11 r. i ó-7 wieez. 

Łódź, Konstantynowska 7. 
106\1-e - 15 

Dr. D. Helman 
Choroby uszu, nosa, krtani i 

gardła. 

Przyjmuje od 9-11 I 4-7. 
Piotrkowska Nil 39. 

S5S-e-41 

Dr. E. Mittelstaedt 
Choroby wewnętrzne i ner• 

w owe. 

Piotrkowska 243 . 
Przyjmuje od S-91/ 2 r„ ł od 4-6 pop. 

1112 -c-37 

Or. O. Altenberger 
Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła i uszu. 
Pr1yjmuje w d9mu od 9 do 11 rano i 
od 4 do 6 popołudniu, w święta prsyjmu · 
je tylko rano. · 11 65-c-13 

81~-d Dr. Maul 
Choroby skórne, weneryczne 

i mocz o· płciowe, 
PIOTRKOWSKA .1'-di 121, 
Przyjmuje od 8 do 11 r . I od 6 do S po

południu . !'sole od ń do 6 popoł. 
W niedzielę 9-12 2-4 popoł. 

Dr. A~ruti1. 
Choroby 11kó r,ne i weneryczne 

Krótka .Ni 9. 
Przyjmuje: r ~no do godziny 11, po po Przy szkole .M 8, ulica Południowa .M 40. łndniu od 6-8, panie ocl 5-6. w niedzielę st do 11 1/~ r. i 2 1/~-41/~ pop. Lekcye rozpoczęJy się od 1 wrześ nia, od godz. 7- 1 O wiecz. codziennie ll4t> 67 prócz niedzlel i św i ąt. I 08 l-d-9 • . 

:!C>'.!ł''.!ł'!C>'.!ł''.!ł'!C>:!ł''.!ł''.!&>!C>:!ł', 1 Dr. F. s tn~ rnw1 c~ 
p) Ciągle Nowości Ciągle Nowości ~ Choroby skórne i weneryczne 
il (.d Andrzeja Ił. 13 p) Karty Artystyczne " Przyjmuje: 10-12 rano 16-S wieczorem, il ttJ1 pan e . 5-6 popoł. ó06-d-7 
. _.) w wielkim wyborze •• n E S b ~ pole ca ""1 ur . . , onnen m··g ~ Drukarnia i Skład papieru "/ Choroby skórne, weneryczne i dróg i l'! moczowych. ,J1 A. J. OSTROWSKIE:ao w hodzi ~ Przy~!~~: o~ej~~~nli~~~if':~-~1J; pop. il ulica Piotrkowska GG . ~ s3

9- r- 1
2 

ir1r.:r1r.:r1r.:r1r.:r1r.:~r1r.:r1r.:r1r.:r1r.:r1r.:r1r.:" Il r. L ~ v i tan 
~~~~~~illl~~~~~~~~ j 

Adm!nistracya 

Mleczarni Ziemiańskiej 
(choroby chirurgiczn.) 

powrócił. 
Południowa 23. 

1111- 4....:...4 Dzielna M 30. 
Filie• Piotrkowska 84 i Średnia .M ao, Kobieta-Lekarz 

pole0a ?z. Publi czności zn~n~ ze swej Jobro~i .maslo Śmi e~aokowe, świeżo I Dr EugnnJ' ~ ~ sli'ge~" solone I kuchenn0, krem, snnetankę słodką, smietanę kwasną, mleko dwa 1 w il ~W ijWY razy dzienn ie świ eże, sery w wyborowych gatunkach, oraz mleko we fla-
1 . kortach które rozsyla s i ę codziennie dwa razy do domów bez wzo-lędu na I Choroby kobiece, akuszerya iloś ć . ' . 998~50-10 I Piotrkowska 124, rog Nawrot ~~~~~ .... ~i&!.'81~---~~~~ i przyjmuje od 3-5 pop. 1096-r-5 

Na 213 

Dr. O~i~cki 
powrócił 

G~rn1-R1nek li ~' 
dom Widnera. 113S- 4 - 2' 

Leoznioa dla Chorych 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

Dra B. lllARGULIESA 
ul. Wólczal\aka N: 39 róg Banedykta IO . 

Porada 40 kop. 
Przyj muje od 12 - 2 pop. I od 4ł-S wleez 
w niedz. I swię\a od 9-12 I od 4ł-6ł w 

Ł6żlu1 dla chorych. 
71ll-r-45 

„Eksikans" St. Gór· 
s k i ego. 

Hygieniczu y proszek od potu I odpa 
rzenia ciała, niezbędny podezas lata. 
Cena 25 k . Sprzedaż wszędzie. 7S9- 30-9 

Z 11 kład 

Zegarmistrzowski 

~t. D R E CK I E G O 
Plotrkow1ka Ni 113 

prr.yjmnje -wszelkie ro
boty zegarmlot rzowskie 
l jubilerskie, jako też 

konserwowania zegarów w fabr yka eh I do 
mach prywatnych. Roboty sumienne I ce
ny nmh1rkowane . 1021-30 30 

Podwójnej buchalteryi 
wyneza gruntownie 

J. Mantinband 
dyplom. nauczyc"el huehaHeri i 

Cegielniana 61 m. 37 
przyjmuje e · · d ~iennie od 1-2 pop. i od 
7 do sł w. 1134-r-S 

Pensya Żeńska 

C. Wa~zczJń~kiej 
Zawadzka M 9. 

Przy.rotowuje do gim na r. yu'll i do szkoły 
handlowej. L~kcye 2ó sierpnia r. b. 

1015-10-8 

Tylko 4 ruble. ~t 
Komplet dzwonka clrktry-~ 
cznego składając· ego s ię z 
1 dzwonka, 1 bateryi , 2 przy. 
cisków, 200' drutu, gwoźdz i , 

ta;my i opis 11. 
Tylko 10 rb. 11 !7 2 l- 3 

fo nograf Lira z 3 kawalkami 
Edisona, śp i ewy polskie -
Orkiestra Namislowskio
go. Adam Klimkie-

wicz, 
WARSZAWA, 

Senatorska 36. 

________________ _:,L(_:_o3_B_O_JI_ee_o_IJ;~e_e_ayporo, r. Jlo.u;a1>, 4 CeHrn6pH 1902 r; 
W Uocznl .Rozwoju", Piotrkowska Mi 111. Bed&Ator I Wydawci W. Cz„jewaki. 
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